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( " ' p N J ' Y  ć~') y  A C 7  C  \ J  . Za wiersz mil imetrowy przed teks tem 
 ̂ ■* V J i l _ W O Z - l _ i  1.  gr tekście,  za t eks tem i n a d e ­

s ł ane  30 groszy.  Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Naj tańsze  ogłoszenie 
d robne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej .  Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne,  tabelaryczne i bi lansowe o 50 proc. droższe.  — — —

Stw ie rdz ić  na leży,  że z r o z u m i e n i e  
o b y w a t e l s k i e  w Polsce  wzra s t a .  J e d n a k  
d e m a g o g j a  ż e ru je  n a d a l  w o ś r o d k a c h  
n ę d z y  s p o w o d o w a n e j  b e z r o b o c ie m ,  gdyż  
s k r a j n a  n ę d z a  jes t  n a j l e p s z ą  o d ż y w k ą  
d la  k r a ń c o w y c h  haseł . . .

I w ś r ó d  mło dz ieży .
Młodzież  łatwie j p o d d a j e  s ię n a ­

s t r o j o m  chwi li ,  ł atwiej  idzie na lep  m o ­
d n y c h ,  a t r a k c y j n y c h  h ase ł  i c zę s to  d a ­
je  się użyć za n a rz ę d z i e  dla d o r a ź n y c h  
ce ló w  d e m a g o g ó w .

C e c h ą  m ło d z ie ż y  je s t  b o w i e m  brak  
śc i s łe go  k r y t y c y z m u  i ł a tw o  p o b u d l i w a  
d o b r a  wiara ,  k t ó r e  czę s t o  po zw a la ją  
d e m a g o g o m  w y z y sk iw a ć  m ło d z ie ż  i 
rzuc ać  ją  w wir  walki  i d e m m s t r a c y j  
po l i t yc zn yc h .

Z b y t  wie le  nadz ie j i  u lo k o w a ł o  s p o ­
ł e c z e ń s t w o  w m ł o d e m  p o k o le n iu ,  by 
o b o j ę t n ą  d lań  była p a u p e r y z a c j a  u m y ­
s łowa  m ło d z ie ż y ,  k tó ra  o późni a  wej śc ie  
tej  m ł o d z i e ż y  w sze re g i  s t a r s z e g o  spo-  
c z e ń s t w a .

Młodzież po lska  m a  p r z e p i ę k n e  t r a ­
dy c je  z d o b y t e  na  po la ch  c hw a ły  w o- 
f i a rn e j  w a lc e  o n i e p o d l e g ł o ś ć  O jc zyz ny  
i t r a d y c j e  krzewiciel i  na j l e p sz y c h  i n a j ­
s z l a c h e t n i e j s z y c h  myśl i  i c z y n ó w  t w ó r ­
czych  i h i s to r y c z n y c h .  —  Nie  m o ż n a  
w ię c  d o p u ś c i ć  do  w y ja ło w ia n ia  u m y s ł o  
w e g o  i d e p r a w o w a n i a  c h a r a k t e r ó w  m ł o ­
dz ie ży  przez o t u m a n i a n i e  jej  c i a s n e m i ,  
p ły t k i e m i  h a s ł a m i  d e m a g o g ó w .

Nie  m o ż n a  d o p u ś c i ć  d o  w y c h o w y ­
w a n i a  m ł o d e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  m a l k o n ­
t e n t ó w ,  k t ó r e  już  dz iś  p o s t ę p u j e  j,ak 
n i e c ie r p l i w y  p ac je n t ,  k tó r y  o d rzuca  k a ż ­
d e  l e k a r s t w o  nie s k u t k u j ą c e  n a t y c h ­
m ia s t ,  nie z a d a j e  s o b i e  t r u d u  g ł ę b s z e ­
go  a n a l i z o w a n i a  p r z e m i a n  u s t r o jo w yc h ,  
p o w s t a j ą c y c h  w ło n i e  s p o łe c z e ń s tw a ,  
n ie  zg łęb i a  ich treśoi  w a r to ś c io w y c h ,  
lecz p rz e s ą d z a  je  zgó ry  u j e m n i e .

Być  m oż e ,  że tę  n ie c i e rp l iw o ś ć  z a ­
szczep i ła  w m ł o d e  p o k o l e n i a  wojn a ,  
z a w r o t n e  t e m p o  w y d a r z e ń  dz ie jowych.  
Le cz  g d y b y  ci wszyscy ,  k tór zy  we  
wsz ys tk ic h  p o c z y n a n i a c h  rz ądu  o b e c ­
n e g o  widzą  ty l ko  pół ś rodk i  i n i e u d o l ­
n e  próby ,  zadal i  s o b i e  t r u d  p r z e a n a l i ­
zo w an ia  u c z c i w i e  z m i a n  u s t r o j ow ych 
o d  m a j a  1926 roku ,  po de ień  dz is ie j ­
szy  —  to  ich p e s y m i z m  z a m i e n i l i b y ś ­
m y  się na  s i lną  wia rę  w wie lk ie  ju t ro  
Polski  i z rozum ie l i by ,  że d r o g a  k t órą  
k ro czy  dz is ie jsza Polska  jest  d ro g ą  n a j ­
b a rd z ie j  c e lo w ą ,  bo  w y k u w a n ą  n i e  w 
g o r ą c z k o w y m  p o ś p ie c h u .

G dyż  przysz ło ść  dz ie jo w ą  w y k u w a ć  
n a l e ż y  powol i ,  l ecz n i eus tę p l iw ie  w 
g r a n i c i e  czasu ,  n a w y k n i e ń  i t r adycyj .  
Ta b o w i e m  ty lk o  d ro g a  oszczędzi  p r z y ­
sz ły m p o k o l e n i o m  t r a g i c z n y c h  w s t r z ą ­
só w  i z aw odów .

D l a t e g o  dziś już  z e s p o l i ć  t r zeba  w 
j e d n o  o g n is k o  d o b r ą  wiarę ,  n i e u g i ę t ą  
wo lę  i s z l a c h e t n y  czyn .

Dr. m e d .
W ładysław  Sobol

P O W R Ó C I Ł  
C h o r o b y  w e w n ę t r z n e

Prz yj m u je  od godz 4 7 po poł-
Al. Wolności  10 Tele fon 16 07.

Czy zam ach  na k an clerza  H itlera?
Omal nie zabiła go wielka gaśnica.

PARYŻ. „ E c h o  de  P a r i s "  donos i  
z Berl ina,  że w ub. n iedz ie lę  podczas  
pobytu  w Kolonji ,  kanc le rz  Hi t le r  oma l  
nie u legł  śm ie r te ln em u  wypadkowi :  M ia ­
nowic ie  w czas ie  zwiedzan ia  wystawy 
s p a d ła  z wysokośc i ki lku m e t r ó w  w ie l ­
ka gaśn ica  w chwili,  kiedy obok p r z e ­
cho dz i ł  kanc le rz  Hitler.  Apa ra t  rozbi ł

s ię  p rzyczem zaczą ł  wydobywa ć  się 
z niego z sykiem zna jd uj ący  się t a m  
płyn.

W o t o c z e n iu  k an c l e r za  zap an o w a ła  
k on s t e rnac ja ,  sa m  kanc le rz  zachow ał  
z imną krew. S z c a ę ś c i s m  wypadek  nie 
pociągną ł  za sobą  żadny ch  przykrych 
nas tę ps tw .

K o re s p o n d e n t  „ E c h o  de  P a r i s "  z a z n a ­
cza,  że prasa  ber l ińska prz emi lcza ła  c a ł ­
kowicie ów dziwny wypadek,  który m ó g ­
łby wywołać  b r z e m ie n n e  nas tę ps t wa  
dla Niemiec .  Nie ulega bo wiem w ą tp l i ­
wości ,  że gdyby k anc le r z  Hi tler  zos t a ł  
ugodzony ową wielką gaśn icą,  mógłby 
ponie ść  śm ie rć  na miejscu .

Polacy przodują w locie powolnym
WARSZAWA. W n iedz ie lę  w d a l ­

szym ciągu odbywały  s ię  na  lotni sku 
okęck ie m  próby szyb kośc i  min imalne j ,  
z k tórych św ie tn ie  wysz ła  ek ipa  polska .

P ie rwszy  wylec ia ł  s łynny pi lot  n i e ­
miecki  i as turn ie jowi  — Morzik na 
Klemmie.  Udało mu  s*ę obniżyć  szybkość  
do  58 kim Ale kpt.  Bajan na RWD. po 
bi ł  wszelkie rekordy  powolnośc i:  oto
prze lec ia ł  na wysokośc i  30 m. t a m  i spo 
wrote m z szybkośc ią  54 kim. 140 m - g .  
Wspan ia ły  wyczyn,  który z a p e w n e  już 
pokonany  n ie  będ z ie  Rekord  śp Żwirki  
wojskowy w roku  1932 wynosi ł  w locie 
na  powolność  —  57 kim.

Św ie tn y  lotn ik wioski ,  Colombo,  u- 
zyska ł  przy wie lk ich  wysi łkach  —  75

klm.-godz. ,  czyli  0 punktów.
G rzeszczyk  w czas ie  próby u t rac i ł  

nag le  szybkość .  Przy drugie j  p róbie  —  
uzyska} szy b k o ść  62 20.

O s t a t e c z n e  wyniki wc zo ra j szych  prób 
w szybkośc i  min imaln e j  wyglądają n a ­
s tępująco :

Prowadzi  Bajan,  m a ją c  za sobą  c z t e ­
re ch  Niemców,  a p o te m  C z e c h a  żac k a .

W próbach  rozkładania  i sk ładania  
maszyn  na jlepsze,  jak d o tą d  wyniki o- 
s iągnęl i  kpt.  Ba jan i kpt.  Skrypiński ,  
obaj  na RWD 9. P ie rwszy  zużył  do  tej  
próby łą c z n ie  44 sek,  drugi  za ledwie  43, 
podczas  gdy na j le psz e  czasy  zaw od ni ­
ków n ie m ie ck ic h  i włosk ich  wynoszą  
57 —  59 sekund .

Wyrok na sen. A. Dobieckiego.
wysoce  n ie właśc iwe  jako se n a to r a  R z e ­
czypospol i te j  Polskiej ,  cz ło nka  Bezpar -  
ty jn ego  Bloku Współpracy  z Rządem ,  
oraz  ś w ia dom ego  swych obowiązków i 
odpowiedz ia lnośc i  wobe c  P a ń s t w a  oby­
w a t e l a ” .

W związku  z powyższym wyrokiem 
se n a to r  Ar tur  Dobiecki  p rzes ła ł  p i smo 
o z r zeczeniu  się m a n d a t u  s ena tor sk iego  
oraz  list,  w k tórym prosi  o skre ś len ie  
go z listy cz łonków BBWR Pre zydjum  
klubu  pos ta nowi ł o  p. Artura Do b ieck ie ­
go  z listy cz łonków BBWR. —  skreśl ić .

WARSZAWA. Na po s i e d z e n iu  prezy­
d j u m  Klubu BBWR , p r ezes  pu łkownik  
Walery S ł aw ek  z a k o m un ik ow a ł  z ebr any m  
t r e ść  o rzeczen ia  sądu  k lu bowego z dnia 
25 s ie rpn ia  b. r. w sprawie  s e n a to ra  Ar­
tura  Dobieckiego .

Są d  powołany na wniosek sena tor a  
Ar tura  Dob ieck iego  dla rozpoz nani a  ca 
ło k s z t a ł t u  dz ia ła lnośc i  j ego  w zwiąku z 
zawar ty m uk ła dem  z dnia 3-go sierpnia  
1934 roku  w sprawie  żyrardowskie j ,  
orzekł :

„Uznać  po s tę po wan ie  p. Ar tura Do­
b ieck iego ,  o b j ę t e  b a d a n i e m  sądu,  za

Planowanie zamachu na Kłajpedą.
PARYŻ. „Pa r i s e r  T a g e b l a t t ” , o rgan  no ko sza ry  kawalery jskie,  dla doda tko-  

e m ig ra n tó w  n ie m ie cki ch  zam ie szcza  alar  wego p o m ie s z c z e n ia  ar tyler ji ,  — kosza  
m u ją cy  a r tyk uł  o r z e k o m y c h  przygofo- rzy w oj sko we  i po lic j i  pe łn e  są amuni -  
w en ia ch  Ni em ie c  do zbro jne go  z a m a c h u  cji — wszys tko  to mów i  o p lanowaniu  
na Kła jpedę  Na w z m ocni en i e  garnizionu przez  Niemcy z a m a c h u  na Kłajpedę ,  
w Tylży przybyły dwa pułki ,  rozszerzo-

Potworny zamach na ekspress
połwdmowo-mandżurski.

40 osób  zabitych i rannych.  — Japon ja  o ska rża  d ow ódz tw o
armji  sow ieck ie j .

• C H A R B I N . —  J a k  już  d on os i l i śm y,  
w p ią te k  w nocy  w od le g ł ośc i  20 k im.  
od  C h a r b in a  n iez wyk le  l i czna b a n d a

W M B B O b H W O M W

r a b u s i ó w  chińsk ich  przez  zn i szczen ie  
t o r u  s p o w o d o w a ł a  w y k o l e j e n i e  się ek- 
s p r e s s u  p o ł u d n i o w o  - m a n d ż u r s k i e g o ,  
p r z y c z e m  w śród  of iar  k a ta s t r o f y  b a n ­
dyc i  d o k o n a l i  s t rasz l iwej  rzezi.

L o k o m o t y w a  wbi ła się w ro z m ię k ły  
po  o s t a t n i c h  d e s z c z a c h  g r u n t ,  a n a ­
s t ę p n e  cz t e ry  w a g o n y  zos ta ły  z g n i e c i o ­
ne ,  jak h a r m o n i j k a .

P a s a ż e r o w i e  z ty ln yc h  w a g o n ó w  
rzucili  s ię n a  p o m o c  of ia ro m,  ję c z ą cy m  
p o d  s z c z ą t k a m i  roz bi ty ch  w a g o n ó w ,

gd y n a g l e  z o b u  s t ron  to ru  p o s y p a ł  się 
g r ad  kul  k a r a b i n o w y c h  i z k a r a b i n ó w  
m a s z y n o w y c h .

Z a r ó w n o  p a s a ż e r o w ie ,  j ak i p r z y b y ­
ła w m i ę d z y c z a s i e  j a p o ń s k a  s t r a ż  k o ­
le jowa m u s ie l i  r a t o w a ć  s ię  uc ieczką ,  a 
w ó w c z a s  z m r o k ó w  no cy  wypełz ły  p o ­
s t ac ie  r abus i ów ,  k tórzy  prz ys tąp i l i  do  
r a b u n k u .

18- tu J a p o ń c z y k ó w  zos ta ło  z m a s a ­
k r o w a n y c h  n ie  d o  p o z n a n i a .  Liczba  za 
b i t y c h  wyno s i  21, a ra n n y c h  25. R a b u ­
s ie  up ro w a d z i l i  z s o b ą  sz e re g  b o g a t y c h  
p a s a ż e r ó w ,  m. in. dw ó c h  A m e r y k a n ó w

j e d n e g o  D u ń c z y k a  i 6 ciu w y b i t n y c h  
J a p o ń c z y k ó w .

J a p o n j a  o  d o k o n a n i e  z a m a c h u  o- 
sk a rż a  d o w ó d z t w o  armj i  so w ie ck ie j  na  
D a l e k i m  W scho dzi e .  Groz i to zn o w u  
p o w ik ła n ia m i  po l i ty c z n e m i  na D a le k im  
W s c h o d z i e .  J a p o n j a  wys ła ła  z n a c z n e  
posi łk i  c e l e m  w z m o c n i e n i a  o c h r o n y  
kolei  w s c h o d n io -c h iń s k i e j  i z apo w ia d a  
os t r e  re p re s j e .  Kilka o s ó b  z o s t a ło  a r e ­
s z t o w a n y c h .

Robotnicy Żyrardowa otrzymają 
emerytury.

WARSZAWA. Sf inal izowane  zostały 
d ł u g o t r w a ł e  pe r t rak tac je ,  p rowadzone  
pomiędzy  se k w e s t r e m  Zakładów Żyrar 
dowsk eh,  a p r zeds ta wi c i e lami  b. r o b o t ­
ników o uzyskanie  emery tur .

Zawar to  ugodę ,  na  mocy k tórej  przy 
znane  zos ta ły  eme ry tu ry  o so b o m  z a t r u ­
dnionym w w a r s z ta ta ch  po r. 1914. Z a ­
k łady wypłacać  bę dą  e m e r y t u r ę  r o b o t ­
n ikom,  którzy ukończyl i  60 lat  życia i 
są  obecn ie  niezdolni  do  pracy.  Z a o p a ­
t rzen ia  przyznane  bę dą  także  na p o d ­
s tawie  umów  indywidua lnyc h  r o b o t n i ­
kom l iczącym 5 5 — 66 la t  życia Indywi­
dua lne  umowy okreś lą  również  zao p a ­
t r zen ia  inwalidzkie.

Prace komitetu finansow ego  
Ligi Narodów.

GENEWA. Z b ie r a ją cy  się dziś ko m i ­
te t  f inansowy Ligi Narodów zająć się 
ma  r o z p a t r z en ie m  sy tuacj i  f inansowej  
Bułgarj i ,  Węgier  i Austr j i .  Za d a n ie m  ko 
m i t e t u  będz i e  także  wyz naczenie  na s t ęp  
cy wysokiego  komisa rza  Ligi Narodów 
w Sof | i  — Wat tea u ,  który przes ła ł  po­
danie  o przenies ien ie  go z Sofji .  Komi­
te t  za jmie  się również  przygotowaniem 
konwersj i  pożyczki  aus tr jackie j  z 1923 
roku.  J a k  s ię  zdaje,  n i em a  na raz i e  m o ­
wy o udz ie len iu  Austrji  nowej  pożyczki .

Bezapelacyjne zw ycięs tw o  
tentsow cćw polskich.

Onegdaj  w drugim dniu  m e c z u  t e ­
n isowego Polska  — Grec ja  o p u h a r  Da- 
visa, rozeg rana  zo s ta ła  gra podwójna ,  w 
które j  polska para B ra t ek  —  Tar łowsk i  
pokonała  Greków Sta l jos— Z achos  w 3 
se tach ,  7:5. 6:1, 6:1.

Po  dwu dniach  walki  Po lacy  p r o w a ­
dzą  3:0 i w o b e c  tego  —  w ecz  zos ta ł  
już przez  nas  wygrany.

Wczora j  w o s t a t n i m  dniu m e c z u  o d ­
było s ię  tylko sp o tk a n ie  Ta r łowskiego  
(zamias t  Hebdy)  z Z a c h o s e m .  Wynik 
6:2, 6:2, 6:3. S p o w o d u  d e s z c z u  os ta tn i  
m e c z  n ie  odbył  s ię  wca le .  O s t a t e c z n y  
wynik Polska  — Grec ja  4:0 W c h o d z i ­
my do ćw ier ćf ina łu  p u h a ru  Davisa.

Krwawy dramat małżeński.
WARSZAWA. Do gm achu  P o w s z e c h ­

nego  Z ak ładu  U b ezp ie cze ń  W za jemn ych  
onegda j  o godz.  13 20 przybyła  p ierw
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sza żona dyrektora PZUW. dr. Francisz 
ka Zarębskiego, z którą żył on w sepa 
racji i weszła do gabinetu dyrektora. 
Wkrótce potem w gabinecie rozległy się 
strzały rewolwerowe. Na odgłos strza­
łów do pokoju dyrektora wpadł urzędu­
jący obok starszy referent, Antoni Wy­
socki. Na podłodze w pobliżu biurka 
leżał dr. Zarębski, opodal stała spraw­
czyni strzałów. Z a r ę b s k i  ranny 
2-krotnie w czaszkę i raz w brzuch, 
przewieziony został do szpitala, gdzie 
w poczekalni zmarł. Zabójczynię aresz­
towano.

9 osób ciężko rannych 
w katastrofie autobusowe}.
LUBLIN. Autobus pasażerski, kursu­

jący na linji Lublin— Łęczna, w którym 
jechało 20 osób, na ósmym kilometrze 
od Lublina, przy wymijaniu stojącej 
wpoprzek szosy furmanki, wpadł do ro­
wu i wywrócił się do góry kołami. Zpo 
śród pasażerów 9 osób odniosło ciężkie 
obrażenia, reszta lżejsze. Kierowca sa­
mochodu wyszedł z katastrofy bez 
szwanku.

Pogotowie ratunkowe z Lublina prze 
wiozło ciężko rannych do szpitali lubel 
skich, lżej rannych do szpitala w Ł ę ­
cznej.

Lokomotywa bez maszynisty 
najechała na pociąg.

PARYŻ. W sprawie wypadku na 
dworcu wschodnim ustalono podczas 
śledztwa pierwiastkowego, iż lokomoty­
wa, która najechała na pociąg podmiej­
ski, była bez maszynisty. Została ona 
uruchomiona przez jakiegoś ^nieznanego 
osobnika.

Skutki zderzenia lokomotywy z po­
ciągiem podmiejskim były fatalne. K il­
ka wagonów uległo strzaskaniu, 53 pasa 
żerów zostało rannych, z których sie­
dmiu dość ciężko, lecz życiu Ich nie 
zagraża niebezpieczeństwo. Władze pro­
wadzą dochodzenie celem wykrycia win 
nego uruchomienia lokomotywy.

Rozruchy na ulicach Madrytu.
MADRYT. Organizacje skrajnie le­

wicowe usiłowały urządzić demonstrację 
przeciwko ruchowi faszystowskiemu. 
Pomimo interwencji poiicji, która usiło-

900 tysięcy włókniarzy strajkuje
w Stanach Zjednoczonych.

NOWY JORK. Wysiłki w kierunku 
zażegnania strajku w przemyśle włó­
kienniczym zawiodły. Strajk rozpoczął 
się w sobotę o godzinie 23.30 i objął 
900,000 robotników na całem pobrzeżu 
Atlantyckiem. Do strajku przystąpiło o- 
koło 500,000 robotników przamysłu ba­
wełnianego, 200 000 przemysłu wełnia­
nego i 200,000 przemysłu jedwabniczego.

Sytuacja jest niezwykle naprężona. 
Wielkie rzesze detektywów prywatnych 
w Bostonie zajętych jest werbowaniem 
policji na rzecz związków przemysło­

wych. W związku z sytuacją strajkową 
spodziewane są rozruchy komunistyczne.

Kierownictwo strajkowe dyspoduje 
funduszem około 1 miljona dolarów —  
Fundusz ten starczyłby zaledwie na pa­
rę dni. Liczy ono jednakowoż na popar­
cie ze strony władz przez wypłacenie 
zasiłków dla bezrobotnych.

W ostatnich godzinach przed wybu­
chem strajku rząd całkiem wyraźnie o- 
powiedział się po stronie związków za­
wodowych, wzmacniając tern samem 
pozycję miljona skajkujących.

KINO „EDEN" Aleja 12
D ziś i dni następnych.

Na o tw a rc ie  sezonu d a je m y  f i lm  
n ie by w a ły !  f i lm  re w e lac ja ,  f i lm  w ie lk i  

fascynujący, n iesam ow ity ,  p e łe n  grozy  
i ta jemniczości p.t.

ŚMIERĆ ODPOCZYWA
N ie s am o w ity  dram at miłości s i ln ie j ­
szej od ś m ie rc i .  — W  rolach gtów.: 
F rg d ric  M arche i Evelyn  Venable . 
Nad p ro gram : D o datk i d źw ię k o w e

wała zapobiec starciom ulicznym, do­
szło do bójki między manifestantami a 
bojówką faszystowską. 6 osób zostało 
rannyćh, w tern dwie ciężko.

W pobliżu Oviedo doszło do krwego 
starcia między gwardją cywilną a komu 
nistami. Ofiarą zajścia padł jeden zabi­
ty i trzech rannych.

Sowiety protestują przeciw a- 
resztowaniu urzędników 

w Mandżurji.
MOSKWA. —  Między ambasadorem 

japońsk im  w Moskwie, Ota, a zastępcą 
komisarza spraw zagranicznych, Sto 
m on iakow em  odbyła się konferencja, 
na k tó re j S tom oniakow założył protest 
przeciwko prześladowaniom urzędn i­
ków sowieckich na kolei wschodnio- 
chińskiej przez władze japońskie w 
M andżurj i  W szczególności zaś p o ru ­
szył S tom oniakow sprawę obywate lk i 
sowieckie j, Go łowinowej, k tó ra  po a- 
resztowaniu przez władze japońskie 
miała być poddana w yra f inow anym  to r 
tu rom . Wypuszczona na wolność, Go- 
łow inowa złożyła zeznanie o to rturach 
konsulow i sow ieckiemu w Charbinie.

Broń świetlna przeciwko ata­
kom lotniczym.

PARYŻ. — Em igrant n iem ieck i Keil- 
haus zaofiarował rządowi francuskiem u 
skonstruowany przez siebie n iezw yk le  
prosty aparat, k tó ry  na o lbrzym ią o d ­
ległość rzuca snop światła o sile 1 m i l ­
jona świec.

Keilhaus rzucił snop światła na sta­
do krów, pasących się w odległości 1 
km. Zwierzęta padły jak p io runem  ra­
żone i dopiero po d ług ie j chw il i  przy­
szły do życia.

Promienie św ietlne Keilhausa m o ­
gą un ie ruchom ić  eskadrę lotniczą, uda­
rem nić  a tak nieprzyjacielski i s łużyć 
mogą w okresie poko ju  np. jako sy­
gnał dla s ta tków i samolotów, zgubio­
nych we mgle Przyrząd Keilhausa skon 
s truowany jest we fo rm ie  rewolweru,

Oblicze Europy.
(Z zagadnień Z. P. M. D )

(Dokończen ie .)

Świat kap ita l is tyczny został zaata­
kow any z dwóch przeciw leg łych fhan- 
ków. Z jedne j strony przez spadek o l ­
brzym ich  zysków, do których zdążył 
się już przyzwyczaić, przy jmując je za 
podstawę swych ka lku lacy j, z d rug ie j 
s trony przez wzmagającą się wciąż prz« 
raż liwą nędzę mas, krysta lizu jącą się 
coraz siln ie j w form ę buntu przeciwko 
usta lonemu porządkowi rzeczy.

Europa znalazła się w kręgu b łę d ­
nego koła. Strata źródeł o lbrzym ich 
zysków nie była już do odrobienia. Po 
zostawała jedyna możliwość u trzym a­
nia ich na pewnym  poziomie. Droga 
prosta; zmniejszenie produkc ji spowo­
duje zwyżkę cen. I znowu z impasu 
w impas! Zmniejszenie wytwórczości 
—  to nowa. coraz groźniejsza fala bez­
robotnych i tak juź przelewająca się 
brzegami Europy, a wyśrubowane ce­
ny —  to osłabienie zdolności nabyw ­
czej spożywców

W ramach ustroju kapitalistycznego 
pozostawało jedno ty lko  wyjście. Wspo 
m ina się o n iem jeszcze dość głucho, 
ze wstydem n ie jako, ale już w na j­
krótszym czasie za jm ie ono d o m in u ją ­
cą rolę Wyjściem tern jest zburzenie 
maszyny. Powrót do dawnych, p ry m i­
tyw nych środków produkc ji zatrudni 
wszystkie ręce i opcha jako  tako żo­
łądki. Cofnięcie się o sto, czy dwieście

lat pozwoli odbyć drogę powrotną. 
Cofnąć się, znaczy opóźnić ostateczną 
klęskę. Wszystko zatem zacznie zm ie ­
rzać ku temu, by odw lec chw ilę  zagła­
dy, obo ję tne kosztem jakich plag i nędz, 
by leby odw lec jaknajda le j.

Lecz pow ró t w obecnej chw il i  g ro ­
zi niebezpieczeństwem. Zrewoltowane 
wojną masy przestały się narkotyzować 
ochłapami zdobyczy socja lnych i ja ł ­
mużną zasiłków. Świat kap ita l is tyczny 
zrozumiał też nad wyraz szybko, że nie 
mo>e tkw ić  w szrankach dawnych form, 
by nie popełn ić samobójstwa. Rozpo­
częła się gorączkowa galopada prze­
różnych systemów, zmierzających do 
wydarcia tego, co pod w p ływ em  zasa­
dy wolności dem o l ibera lizmu pozwo­
li ło na ugruntowanie się pewnej jedno­
lite j roli.

Znaleźliśmy się w punkcie, będącym 
jednym  z owych koszmarnych absur­
dów, które sprawiają, że życie wydaje 
nam się n iek iedy beznadziejne. Każde 
uciem iężenie jest uwarunkowane po­
gardą dla wszelkich wartości ducho ­
wych, ku ltu ry  i ludzkości. Pod każdą 
postacią ciemiężcy tkw i bestja!

I bestja odsłon iła  swe oblicze!
Wtedy, k iedy zaraza wyzwolenia, 

nie znajdując jeszcze dostatecznej po ­
żywki w pustym  brzuchu — wykazy­
wała mały opór — teror i gw a łt  był 
stosunkowo słabe. Dlatego faszyzm 
Mussoliniego nie miał poprostu okazji 
do rozpętania wszystk ich akcesorjów 
średniow iecznej stęchlizny. W łoski ruch 
robotniczy, bawiący się pacyfizmem  i

Kino „LUNA”
Dzisiaj ubawisz się i uśmiejesz, 

oglądając szampańską 
arcykomedję

JA MAM
TEMPERAMENT

W rolach głów.: Marion Da- 
vles, Bing Grosby Figi D‘or- 

say i Stuart Erwin.
Nad program: A k t u a l n o ś c i  k r a j o ­
w e  P A T .  G r o t e s k a  r y s u n k o w e  
, , I H e t r o “ . D o d a t e k  P a r a m o u n t u
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w którego lupie spala się specjalna 
mieszanina chemiczna, wytwarzając o- 
ślepiające światło.

Potworny mord rabunkowy.
3 osoby zabite.

KRAKÓW. W sobotę około godz. 10 
przed południem jechali rowerami z 
Pszczyny do Miedźnej st. post. Pastel- 
ski i goniec pocztowy Głowała. Ten os­
tatni wiózł w plecaku 7.400 zł. w bilo­
nie i papierach z Pszczyny do agencji 
pocztowej w Miedźnej, przeznaczone na 
pensję dla policji oraz na renty inwalidz 
kie. Na szos ę za Ćwiklicami, na skraju 
olbrzymich lasów ks. Pszczyńskiego, na 
tknęli się jadący na dwóch młodych o- 
sobników, idących pieszo w kierunku 
Ćwiklic. Obaj osobnicy nagle stanęli i 
dobywszy rewolwerów, z błyskawiczną 
szybkością dali kilka strzałów w kierun­
ku rowerzystów.

Pastelski otrzymał strzał w szyję. 
Głowała trzy strzały w głowę, rękę 1 
brzuch.

Bandyci zrabowali plecak z gotówką, 
poczem odebrali rewolwery obu ofiarom, 
a następnie zbiegli w lasy. Po drodze 
zamordowali jeszcze gajowego lasów ks. 
Pszczyńskiego, 70-letniego Józefa Mas­
nego, który chciał ich zatrzymać.

Władze zarządziły pościg za bestjal- 
skimi bandytami.

W kilku wierszach.
—  Mussolini zwrócił się do kilku 

wybitnych członków rozbitej przez sie­
bie partji socjalistycznej z propozycją 
by złączyli sie z nim i utworzyli nowe 
„socjalistyczne skrzydło partji faszystów 
skiej”. Wzamian za to otrzymają socja 
liści wybitne stanowiska w partji.

—  W sobotę b. m. w południe ogło 
szono w okr. sądzie cyw. w Katowicach 
wyrok wstępny w sensacyjnym procesie 
szwajcarskiej firmy „Hidro-Nitry" prze­
ciwko ks. Pszczyńskim, ojcu i synów.
pozwanym o 680.000 zł. tyt. częściow 1

e-

hum anizm em , m a łpu jący  mieszczańskie 
cno ty  i p rzywary nie dorósł do ja k ie j ­
ko lw ie k  walki.

A le  w dziesięć lat później, k iedy 
konające z głodu rzesze p ro le ta r ja tu  
n iem ieck iego nie dały się gładko i ró ­
wno wytresować, rozpoczął się okres 
zorganizowanego i wyra finowanego bar­
barzyństwa. Grabież i rzeź cechuje 
p rym ityw ny , czysto bestjalski charak­
ter. W Niemczech jednak podniesione 
do godności systemu, zostały one d o ­
k ładnie ob liczone i przemyślane.

Teror jednak nie wystarczy na d łuż ­
szą metą. H it le r w swej książce „M ein  
K a m p f” wyraźnie oświadczył, że „m a ­
sami można kierować jedyn ie  wówczas, 
jeśli się je oszuku je ” . Dlatego pro le tar­
ia t  n iem ieck i,  nawet ten ze swastyką 
na b runatne j koszuli czyni wrażenie 
n iedźwiedzi, tańczących na rozżarzonej 
podłodze.

Wrzawa tam tam ów nie zagłuszy je ­
dnak pustych żołądków. Gdy zabraknie 
karm y dla wyżywienia kohort n a jem ­
nych n iew o ln ików  —  kto wówczas zdła 
wi krzyk ludzi w ierzących w świat w o l­
ności, ludzkości i spraw iedliwości so­
cjalnej?! Stare, wyświechtane liczmany, 
zawieszone na odśw ię tn ie  przybranych 
sztandarach wczorajszego dnia nie za­
stąpią chleba.

Im głębiej w przyszłość tern walka 
żarliwsza. Wczoraj huczały karab iny 
maszynowe i armaty na ulicach W ie d ­
nia i Am sterdamu. Proszę zapamiętać: 
a rm aty  w mieście! A jutro?!

Któż ju tro  powstrzyma napór nad­
chodzącej konieczności dziejowej?

w
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go odszkodowania. Sąd uznał w sasa- 
dzie powództwo tej firmy za słuszne.

— W greckiem min. spraw zagr. wy­
kryto defraudacje na sumę 10 miljonów 
drachm. Były to pieniądze, które przeby­
wający zagranicą obywatele greccy prze 
kazywali do min. spr. zagr. w Atenach 
z prośbą o wypłatę tych sum ich rodzi­
nom, zam. w Grecji. Jeden z wyższych 
urzędników popełnił samobójstwo.

—  Na rzece Jalu (Korea) zatonął 
parowiec japoński, na pokładzie które­
go znajdowało się około 200 osób. Akcja 
ratunkowa spowodu gęstej mgły była 
bardzo utrudniona, tak że zdołano ura­
tować tylko 109 osób, reszta zaś u to ­
nęła.

— W bieżącym miesiącu przypada 
płatność raty kolejnej pożyczki zaciąg­
niętej przez Polskę przy wydzierżawie­
niu monopolu zapałczanego koncernowi 
Kreugerowskiemu. Na cel powyższy prze 
każe Min Skarbu Bankowi Polskiemu 6 
milj. zł

—  Dwaj członkowie ekspedycji nau­
kowej na jeziorze Rudolph (Afryka 
wsch.) antropolog dr. Dyson i geometra 
Martin, którzy wyjechali przed 15 dnia­
mi w małej łodzi w celu zbadania wy­
spy na jeziorze Rudolph, zniknęli bez 
śladu.

W przededniu.
Na Dalekim Wschodzie groźne chmu 

ry gromadzą się nadal. Nie jest to na­
turalne, a raczej nieprzewidziane za­
chmurzenie: czuje się tu rękę możnego 
reżysera, przygotowującego wielkie, gi­
gantyczne w grozie krwawe widowisko.

Okrutny napad na ekspres południo­
wo- mandżurski. Kilkudziesięciu pasaże­
rów zabitych i rannych.

Czy napad rabunkowy?
Otóż to. Japonja oskarża o tę zbrod 

nię dowództwo armji sowieckiej i bez­
zwłocznie, jeszcze nie przeprowadziw­
szy śledztwa, stosuje najsurowsze repre 
sje, masowo aresztując obywateli sowie 
ckich, urzędników kolei wschodnio chiń­
skiej.

A więc jeszcze jeden pretekst, jesz­
cze jedna prowokacja. Łudzić się nie 
należy, że Japonja dowiedzie Sowietom 
zorganizowanie napadu na ekspres. Bo 
to jest potrzebne dla japońskiego reży­
sera, przygotowującego starannie łunę 
nad Azją.

Wszystko ma swój koniec: koniec 
p.rowokacyj japońskich —  to początek 
wojny na Dalekim Wschodzie.

10 groszy od kamienicy.
Ofiarność na powodzian Ciekawa i 

pouczająca jest statystyka ofiar zebra­
nych przez społeczeństwo stolicy. Z po­
ważnej sumy około miljona złotych ze­
branych na powodzian wojsko dało 
74 970 zł., lokatorzy domów 56 584,65, 
urzędnicy i pracownicy dali 138.771,00, 
instytucje państwowe 130 tysięcy.

Natomiast;
Handel dał 14 razy mniej od świata 

pracowniczego. Towarzystwa ubezpiecze 
niowe w liczbie kilkudziesięciu, fakśre 
wywożą z kraju miljonv złotych rocznie 
—  zdobyły się aż na 5 tysięcy złotych!

Perłą tej statystyki ofiar jest suma 
złożona rżrzez właścicieli domów w Wąr 
szawie: 378 złotych, co stanowi 10 gro­
szy od każdej kamienicy.

Wymowa tej statystyki jest prosta: 
społeczeństwo wie już, na kogo, wrazie 
potrzeby Polska liczyć może:

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".
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KALENDARZYK
W t o r e k  4 w r z e ś n i a .  R o z a l j i  p.

W s c h ó d  s ł o ń c a  o g.  4,02. Z a c h ó d  o g. 18,23.

Nocne dyżury apteK.
W  n o c y  z p o n i e d z i a ł k u  n a  w t o r e k :  I I I  

A l e j a ,  N a r u t o w i c z a .
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę :  I A l e j a ,

O s t a t n i  G r o s z .

Od W ydawnictwa. Z d n i e m  1 bm.  
k i e r o w n i c t w o  dz ie ła  lo k a l n e g o  „Słow a 
C z ę s t o c h o w s k i e g o "  ob ją ł  red.  M Laski .

Z kroniki tow arzysk iej .  W u b i e ­
g łą  s o b o t ę  o god*.  7-ej  wiecz .  w k o ś ­
c ie l e  k a t e d r a l n y m  o d b y ł  s ię  ś lu b  p. 
Krys tyny  Zelej skie j ,  córki  m i e j s c o w e g o  
g e o m e t r y  przys ięg łego ,  z sę dz ią  g r o d z ­
k im  W i t o l d e m  S i e n n i c k i m .  Zw ią zek  
m a ł ż e ń s k i  pobł ogos ł awi ł  ks.  p r a ł a t  Mi- 
reck i  w I k z n e j  a sy śc i e  d u c h o w i e ń s t w a .  
P o d c z a s  c e r e m o n j i  z a ś l u b i n  g łó wna  
n a w a  koś c io ła  z a p e łn io n a  była po  brze  
gi. O b e c n i  byli n i e m a l  wsz ys cy  c z ło n ­
kow ie  m a g i s t r a t u r y  z w i c e p r e z e s e m  
S O. K e l i e r e m ,  p r z e d s t a w i c i e l e  p r o k u ­
ra tury ,  a d w o k a t u r y  i u r z ę d n ic y  sądowi .  
P o d c z a s  ś l u b u  c h ó r  k a t e d r a l n y  o d ś p i e ­
wa ł  „Veni C re a to r " .

Dalsze zm iany  w  policji c zę s to ­
chow skiej. R o z p o r z ą d z e n i e m  p o w i a t o ­
w e g o  k o m e n d a n t a  pol icj i  k o m i s a r z a  
G r a b o w s k i e g o  k i e r o w n i k  I k o m i s a r j a t u  
P. P. p o d k o m .  S o b ie s k i  p r z e n i e s i o n y  
zos ta ł  na s t a n o w i s k o  k i e ro w n ik a  11I-go 
k o m i s a r j a t u  na  O s t a t n i m  Groszu ,  d o ­
ty c hc zasow y  zaś  k ie ro w nik  III k o m i s a r ­
ja tu  p o d k o m .  L ichod zi e j ew sk i  m i a n o ­
w a n y  zos ta ł  k ie r o w n i k i e m  I k o m i s a r ­
ja tu .

Zawieszenie  tygodnika  „Dziś i 
Ju t ro" .  S ą d  O k r ę g o w y ,  u w z g l ę d n i a j ą c  
w n i o s e k  p r o k u r a t u r y ,  na  p o s ie d z e n iu  
g o s p o d a r c z e m  powzią ł  de cyz ję ,  m o c ą  
k tóre j  w y c h o d z ą c y  w n a s z e m  m ieśc i e  
t y g o d n i k  ’’Dziś i J u t r o "  uległ  z a w i e ­
szeniu .

Bytom — Częstochowa -T a n n e n -  
berg. w  s o b o t ę  o godz .  7-ej wiecz .  
p rzez  C z ę s t o c h o w ę  p rze j ech a ł o  k i lk use t  
n i e m c ó w  z d ą ż a j ą c y c h  s p e c j a l n y m  p o ­
c i ą g i e m  z B y t o m i a  przez  Katowice ,  
C z ę s t o c h o w ę  i W a r s z a w ę  do T a n n e n -  
b e r g u  na  uroczysrtości z p o w o d u  20 le- 
cia s ły nn e j  w dz ie jach  wie lk ie j  w o jn y  
św i a t o w e j  b i twy  p o d  T a n n e n b e r g i e m ,  
z a k o ń c z o n e j  d r u z g o c ą c ą  k l ę sk ą  o l b r z y ­
mie j  a rmji  rosyjsk iej  gen .  S a m s o n o w a .

P o d c z a s  k r ó t k i e g o  p o s t o j u  p o c i ą g u  
na  n a s z y m  d w o r c u  k o l e j o w y m  u c z e s t ­
n icy w yc iec zk i  wys ied l i  z p o c i ą g u ,  a 
to w a r z y s z ą c a  im o r k ie s t r a  w y k o n a ł a  
polski  h y m n  na ro d o w y .

Pielgrzym ka jub ileu szow a do  
Częstochowy. W dn ia c h  22 i 23 wrze 
śnia br. za rz ąd  akcji  katol ickiej  w S o ­
snow cu  organ izu je  wie lką  p ie lgrzymkę 
jub i leuszową do Częs tochowy.

Wyjazd  spec ja lnym pociąg iem n a s t ą ­
pi w so bo tę  dn ia  23 wrześn ia  r. b. w 
godz ina ch  popołudniowych Po wró t  w 
n iedz ie lę  dnia 24 września  r b. wie- 
czo rem.

Nowa cena cukru. Dnia 1 b. m. 
og łosz one  zos ta ło  w „Dzienniku  Ustaw 
rozporządz eni e  min is t ra  skarbu,  w p r o ­
w a dz a ją ce  nową ce nę  cukru  ,o c zem
pisa li śmy wczoraj

Najwyższa ce na  cukru  przez cukrów 
nie za cukier  sprzedawany na rynku 
wewnęt r znym us talona  zos ta ła  na 
zł.  50 groszy za kwintal  bia łego “ r ysz" 
ta łu  loco  wagon s tac ja  odbiorcza.  c e ­
n ie  tej  mieś c i  s ię już koszt  o p a k o w a ­
nia i o p ła ta  na  f u n d u s z  pracy.

Do ceny ,  pobierane j  p r zez  cu r ó w ­
nie,  dol iczyć na leży opł a t ę  akcyzową 
sca lony  p o d a te k  obrotowy,  c0 w .re.7u 
ta c i e  d a j e  c e n ę  125 zł. za kwintal  loco
wagon s ta c ja  odbiorcza .  .

Nowa c e n a  cukru obowiązuje  o ma
1 b. m na ob sz a rz e  ca łego  pa s * a

N ieszczęśliw y w y p a d e k  cyk lis­
ty Wczora j  około  godz.  18 k° °  a
chowni  wydarzył  się nieszczęśl iwy wy p
dek,  of arą k tórego  padł  
L u b l i ń c a  26 letni Hugon Walter,  
on r o w e r e m  i w pewnej chwlU ,P° 
ną ł  się i z je cha ł  do rowu, u erz I 
głową o przydrożne  drzewo.  Ran° 
ła s ię  b. poważna .  Prze jeżdża ją  ^  ^  
czas au to  c iężarowe,  zdąża jące 
blińca,  zabra ło  of ia rę  wypadku « p 
wiozło Wal te ra do Lubl ińca.

W czora j  rozpoczął  s ię w n a s z e m  
m ie ś c i e  d o r o c z n y  o b c h ó d  Pols k i ego  
C z e r w o n e g o  Krzyża o b c h o d z ą c e g o  w 
t y m  r o k u  p i ę t n a s t ą  roczn icę  s w e g o  
i s t n ie n ia .

Liczny zlot  m łod z i eży  cz e r w o n o k r zy  
skiej  z m i a s t a  i po w ia tu ,  k t ó r a  ś c i ą g ­
nę ła  na  u r o c z y s t e  o tw a r c ie  T y g o d n i a  
w i m p o n u j ą c e j  licz>bie 4 — 5 tys ięcy ,  
w y m o w n i e  świadczył  o p o m y ś l n y m  ro z ­
wo ju  tej  s a m a r y t a ń s k i e j  ins tytuc j i  na 
t e r e n i e  n a s z e g o  m i a s t a  i po w ia tu .  M ł o ­
dz ież  szkolna ,  z r ze sz ona  w ko ła ch  P. 
C. K., ze s z ta n d a r a m i  i o r k ie s t r a m i  ze ­
brała się o godz.  9 ej r a n o  na N ow y m  
Ry nk u  z k u r a t o r a m i  kół na  c ze le  i n a ­
s t ę p n i e  wraz z od d z ia ła m i  s iós tr  P.C.K. 
u tworzy ła  p o c h ó d  i s k i e ro w a ła  s ię  na  
J a s n ą  Górę .  Na p l acu  im. B ron is ła w a  
Pie rack iego  do  p o c h o d u  dołą czyły  się 
d r u ż y n y  ra townicze  w p e ł n y m  e k w i ­
p u n k u .  Przed s z c z y t e m  świą tyni  J a s n o ­
górsk ie j  u roczys te  n a b o ż e ń s t w o  o d p r a ­

wił O. Przeo r  D o m i n i k  Zi eńkowsk i .
Z e b r a n a  m ł o d z i e ż  w n a s t r o j u  g ł ę ­

b o k i e g o  s k u p i e n i a  w ys łucha ła  p o d n i o ­
s łe g o  k az an ia  o k o l i c z n o ś c i o w e g o  na te  
m a t  z n a c z en ia  i z a d a ń  P. C. K. O b e c n i  
byli na  n a b o ż e ń s t w i e  l iczni p r z e d s t a ­
wicie le  m i e j s c o w e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  i 
władz  z p r e z y d e n t e m  m i a s t a  M ack ie w i ­
c z e m  na cze le.  N i e o b e c n e g o  p re z e s a  
m i e j s c o w e g o  odd z ia łu  P. C. K. z a s t ę p o ­
wał dyr.  P a ń s t w o w e g o  S e m i n a r j u m  Na 
uczyc ie l sk iego  Ma tu szki ew ic z .

Po n a b o ż e ń s t w i e  o d b y ło  się p o ś w i ę ­
c e n i e  s z t a n d a r ó w  kół sz ko ln ych  P.C K., 
a n a s t ę p n i e  na  p la cu  P i e i a c k i e g o  m ł o ­
dz ież  przy d ź w i ę k a c h  o r k ie s t r y  w o js k o ­
wej przede f i lo w ała  p r z e d  p r z e d s t a w i ­
c ie lami  władz i d y r e k t o r a m i  ś r e d n ic h  
za k ł adów  n a u k o w y c h .

J e d n o c z e ś n i e  na  u l ic ach  m i a s t a  o d ­
bywała  s ię  k w e s t a ,  z k t ó re j  c a ły  c zy­
sty  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  zos ta ł  n a  p o ­
wodz ian .

U progu nowego sezonu teatraln.
W dniu 15 b. m. teatr kameralny  

otworzy sw oje podwoje.
Nowy sezon teatralny zapowiada się  

świetnie. Dyr. Iwo Gall, tak w ielce za­
służony sprawie podniesienia kultury 
teatralnej naszego miasta i w s z c z ę ś l i ­
wej harmonji łączący zalety doskona­
łego  reżysera i pełnego jaknajszlachet  
niejszych ambicyj artystycznych kon 
struktora sceny, skom pletow ał nowy ze ­
spół, w skład którego wchodzą pp.; Ha­
lina Gallowa, której nazwisko mówi sa 
mo za siebie i przypomina naszej pu 
bliczności długi już szereg mistrzow­
skich portretów psychologicznych, Helena  
Łopuszańska, absolwentka Instytutu Pań­
stwowego, Alina Skubniewska (Instytut 
P a ń s tw ), Stanisława Stępniówna (Re­
duta), Kazimiera Tarnowska, art. scen  
warszawskich, Hanna Wańska (teatr po­
znański), Kazimierz Brodzikowski ( P o ­
znań), Stanisław Dębicz, Roman G ó­
rowski (Poznań), Bronisław Kassowski 
(teatr wileński), Jerzy Kopczewski (Inst. 
Państw.), Wacław Malinowski, Stefan  
Martyka (W ilno), Jan Leśniewski (art. 
teatrów warszawskich) i Roman Pio­
trowski.

Sądy dla spraw  ub ezp ieczen io ­
wych. W związku z bliską reformą sy ­
stemu ubezpieczeń społecznych rozwa  
żany jest projekt powołania do życia 
specjalnych sądów dla spraw ubezpie­
czeniowych. Instytucje takie przewidzia  
ne są już w ustawie scaleniowej, lecz  
wprowadzenie jej w życie  dotąd nie na­
stąpiło Sądy ubezpieczeniow e składa­
łyby się  z dwóch instytucyj, przyczem  
na cze le  ich stanęłyby osoby posiadają­
ce  kwalifikacje sędziów  państwowych.  
Sądy te będą rozstrzygać spory pom ię­
dzy pracodawcami, robotnikami a u- 
bezpieczalnią w przedm iocie  obowiązku  
ubezp ieczen ia , spory o wysokość wkła­
dek, św iadczeń i tp.

Ręczniki w  w agonach  kolejo­
wych. W polskiem kolejnictwie pro­
jektowane są ciekawe inowacje dla wy­
gody podróżnych. W tualetach po­
śpiesznych, wprowadzone mają być ręcz­
niki n iezależnie  od naczyń z płynnem  
mydłem. Ręczniki będą przytwierdzo­
ne do ściany, dla uniknięcia „nieporozu­
mień" co do Ich w łaścicie la .

Dwie Zofje I dwa sw etry . Przed  
sądem  okręgowym w Częstochowie sta­
nęły; Zofja W achowicz i Zofja Celt, o- 
skarżone o kradzież 2 swetrów, wartoś­
ci 24 zł.

Obydwie Zofie są notorycznen.i z ło ­
dziejkami. Poznały s ię  i zaprzyjaźniły w 
więzieniu na Zawodziu, gdzie odsiadywa  
ły karę również za kradzież.

W dniu 9 grudnia ub roku Celtowa 
spotkała s ię  z Wachowiczową na Nowym  
Rynku i postanowiły urządzić wspólnie  
jakąś eskapadę. Obie były dość eleganc  
ko ubrane, nie zwracały przeto na sie  
bie specjalnej uwagi, gdy znalazły się  
w jednym ze sklepów galanteryjnych i 
zażądały swetra.

Celtowa przymierzała jeden swetr  
za drugim, grymasząc przytem jak na 
„wielką panią” przystało. Przyjaciółka  
jej zaś doradzała jej, co ma kupić, ba­
cząc, by swetr był „twarzowy”.

Przyjaciółki targowały się  o cenę  
ząw zlęcie, w reszcie  nic nie kupiwszy,

Z a t w i e r d z o n e  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  
W. R. i O.  P.  za  Nr .  20902/18

ROCZNE KURSY HANDLOWE 
i PÓŁROCZNE BUCHALTERYJNE
z u w z g l ę d n i e n i e m  Na u ki  o S k a r b o w o ś c i ,  
p o d  k i e r o w n .  R. German-Szumacherowej ,
r o z p o c z ę t y  na  rok  s zk o l n y  1934-35 p r z y j m o ­

w a n i e  z ap i s ó w  k a n d y d a t ó w  ( ek) .  
Kończącym w yda je  się św iadec twa.

S ł u c h a c z o m  po  u k o ń c z e n i u  K u r s ó w  z w y­
n i k i e m  d o b r y m  z a p e w n i a  s i ę  p r a k ty kę .  

K a n c e l a r i a  C z ę s t o c h o w a ,  ul. D ąbro w sk ie ­
go Nr. 11 m i e s z k .  5, f ron t ,  II p i ę t r o  

t e l e f o n  22-75

tam że l-sza Szkoła Pisania na I t a y n a i l !

W rozpoczynającym się  roku teatral­
nym Teatr Kameralny c ieszyć  s ię  będzie  
szczególną opieką i, co za tern idzie,  
pomocą finansową, Ministerstwa O świa­
ty i Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
nie m 5wiąc już o wielokrotnie wypró- 
bowanem poparciu Zarządu Miejskiego.

O wysokiej klasie Teatru Kameral­
nego najlepiej świadczy to, że Minister­
stwo Oświaty uznało go za najlepszy  
teatr prowincjonalny w Polsce.

Tegoroczny repertuar odznaczać się  
będzie pożądanem urozmaiceniem, har 
monijnie łącząc dramat i komedję z mi­
le uśm iechniętą komedją muzyczną. —  
Teatr Kameralny obsługiw ać będzie po­
trzeby duchowe Częstochowy, Kielc, Ra 
domska i Piotrkowa.

Na inaugurację nowego sezonu wy 
brana została najnowsza sztuka znako­
mitej autorki Ewy Szelburg-Zarembiny pt. 
„Sygnały” (Wielki Kuglarz), której pa 
tetyczna i podniosła akcja obraca się  
w górnych regjonach zagadnień sp o łe c z ­
no światowych.

O dalszych zamierzeniach repertua­
rowych dyr. Galla napiszem y w jednym  
z następnych numerów.

opuściły  lokal Po wyjściu klientek, wła  
ścicielka sklepu spostrzegła brak dwóch  
swetrów, szybko tedy zawiadomiła poli­
cję, która ujęła obie złodziejki.

Oskarżone o kradzież stanęły  przed  
sądem grodzkim, który skazał każdą z 
nich na 6 m iesięcy więzienia.

W sądzie okręgowym oskarżona Celt 
tłumaczyła się, że przybyła do sklepu z 
zamiarem kupna swetra za pieniądze, 0- 
fiarowane jej przez m ęża, w ięc nie po 
trzebowała kraść.

Sąd jednak nie dał wiary tym tłuma  
czeniom oskarżonych 1 zatwierdził wy­
rok poprzedniej instancji.

Pożar pod łog i. Wczoraj o godz. 
6 30, w posesji domu Nr. 47 przy ul. 
Al. Wolności w mieszkaniu lokatora Jana  
Łuszczyka zapaliła s ię  podłoga około  
pieca kuchennego. Część  podłogi spali­
ła się . Wezwana straż ogniewa pożar 
ugasiła. Straty powstałe  z zożaru są 
minimalne. Jak ustalono, ogień powstał  
» wadliwie urządzonego komina.

Żałosna psia historja przed s ą ­
dem. W swoim czasie  sąd grodzki w 
C zęstochow ie  rozpatrywał sprawę Ada­
ma Szkopa, który w październiku 1933  
roku, skradł na ulicy Spornej psa, bę'  
dącego własnością Stanisława Walberga. 
Psa tego sprzedał Szkop jednemu ze  
swych znajomych Czesławowi Jarząbko­
wi za 10 złotych. Jarząbek stanął rów 
nież przed sądem, oskarżony o nabycie  
rzeczy pochodzącej z kradzieży.

Sąd grodzki skazał Szkopa na 1 
m iesiąc w ięzienia  za przywłaszczenie,  
Jarząbk i zaś na 2 mies aresztu za 
nieostrożne nabycie rzecty  pochodzącej  
z kradzieży.

Obaj oskarżeni zaapelowali. Szkop  
nie stawił s ię  na rozprawę, a Jarząbek  
oświadczył, że nie znał bliżej Szkopa  
w ięc nie miał powodu nie wierzyć mu, 
że sprzedawany przezeń pies jest praw 
nie nabyty. Psa tego potrzebował dla 
ojca, który jest w łaśc ic ie lem  posesji na 
Zaciszu Ponieważ przekonał s ię  jed ­
nak, że pies jest zanadto spokojny ln ie  
ch ce  jeść, sprzedał go jakiemuś prze

chodniow i na ul. Małej za 4 zł. g o tó w ­
ką i butelkę wódki.

Sąd okręgowy skazał Jarząbka na 1 
mieś. aresztu  zaw ieszając  mu wykona  
nie wyroku na lat 2. Szkopa zaś na 1 
m ies. bezw zględnego aresztu.

W ypow iedzen ie  pracy w fabry­
ce w yżym aczek . W fabryce wyżyma­
czek przy ul. Przem ysłowej 9, n a leżą ­
cej do p. Kongreckiego, w dniu 1 wrze­
śnia z powodu braku zam ówień w ym ó­
wiono praćę 53 robotnikom.

„Cudotwórca", który sp irytus  
zm ien ił  W wodą. 22-letni Franciszek  
Piątek, m ieszkaniec pobliskich Rędzin  
pewnego dnia wpadł na dość dowcipny 
lecz  ryzykowny pomysł bezpłatnego ma  
czania się  wódką

W szedł więc do składu win i wódek  
Leona Muchy, poprosił o półlitrową bu­
telkę wódki 1 wielkopańskim g estem  rzu 
c ił  na ladę sklepową należność. Gdy 
jednak kupiec przerachował pieniądze  
okazało się, że brakuje 20 groszy.

Piątek długo szukał po wszyskich  
kieszeniach i nie znalazł ani grosze. 
W reszcie , pozornie dając za wygraną, 
ze  zrezygnowaną miną oddał spowrotem  
butelkę wódki, kupiec zaś zwrócił p ie ­
niądze.

1 wszystko skończyłoby się  jaknajie- 
piej dla przemysłowego młodzieńca,  
gdyby argusowy wzrok kupca nie do  
strzegł pewnego zmętnienia wódki w 
butelce... Wziął w ięc  ją pod światło i 
sprytny manewr odrazu się wydał.

Okazało się, że Piątek, korzystając z 
chwilowej nieuwagi właścicie la  sklepu, 
wódkę schow ał do kieszeni, a zwrócił 
flaszkę ze  zwyczajną wodą.

Sprawę rozpoznawał sędzia  grodzki 
dr. Kursa, protokuł posiedzenia prowa­
dził apl. sądowy Kosiński.

Niefortunny cudotwórca skazany z o ­
stał na 1 m iesiąc aresztu.

Wyrok w spraw ie zak ład ów  
graficzno paplernicznych. W sob o­
tę Sąd Okręgowy pod przewodnictwem  
sęd z iego  Herasimowicza i przy udziale 
sędziego  okr. Terpiłowskiego i asesora  
sądow ego Pawelskiego ogłosił  wyrok 
w sprawie w łaśc ic ie li  Zakładów graficz­
no papierniczych i kilku kupęów którym 
firma warszawska Józef Ryngielblum  
w ytoczyła proces karny o naruszenie 
praw patentowych przez wyrabianie  
i rozpowszechnianie  w handlu kart g e o ­
graficznych p.t. „Europa w cyfrach", 
opatentowanych w roku 1929 przez tę- 
że firmę w urzędzie patentowym w War 
szawie.

Z ramienia poszkodowanej firmy oskar­
żenie popierał m ec. Mieczysław Konar­
ski, okronę wnosił mec. Oderfeld.

Sąd uznał winę oskarżonych za u do­
wodnioną i skazał w spółw łaścic ie li  za ­
kładów graficznych oraz kupców S a lo ­
mona Heilborna, Szlam ę Altmana i Her 
szlika Sztęlla  na karę po 4 m ies ięce  
aresztu, 1000 zł. grzywny i dość  w yso­
kie opłaty sądowe, lecz na mocy amne- 
stji karę skazanym darował. Uniewinnio­
na została jedynie Szlezyngierowa.

Skazani zapowiedzieli apelacji.

i s t w a r d n i e n i a

u s u w a  radykaln ie
   p łyn ..
do  na byci a  w a p t e k a c h  
i sk ła d a c h  ap te cznych .

„ R A D I O L ”

W ilia „ S l ą z a c z k a "  K.  M ą c z y ń s k i e j ,  W i s ł a  
D z i e c h c i n k a  (SI .  C i e s z y ń s k i )  5 m i n u i  

o d  p r z y s t a n k u  k o l e j .  D z i e c h c i n k a .  W i l l a  
p o l o ż o n a w  p r z e p i ę k n e m  z a l e s i e n i u  p o s i a d a  
w s z y s t k i e  p o k o j e  s ł o n e c z n e  z  b a l k o n a m i  
z n a j d u j e  s i ę  o 50 m e t r ó w  o d  w o d y .  C e n y  
p r z y s t ę p n e ,  k u c h n i a  w a r s z a w s k a .
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Nr. 200
Polskie Radjo przechodzi 
na własność państwa.

Ostatnio toczą się daleko już posu 
nięte rozmowy w sprawie przejęcia przez 
państwo Polskiego Radja z dniem 1 sty 
cznia 1935 roku. Per t rak tac je  są już na 
ukończeniu.  Polskie Radjo będzie podle 
gało w zupełności Ministerjum Poczt  i 
Telegrafów, a personel przejdzie na e- 
tat  tegoż ministerstwa.

W związku z przejęciem przez rząd 
Polskiego Radja, mają zajść wielkie zmia 
ny techniczne.  Zniesione będą s tacje ra 
djowe w Krakowie i w Katowicach a w 
ich miejsce  powstanie s tacja w Krzeszo 
wicach pod Krakowem o sile stacji w 
Raszynie pod Warszawą (120 kilowatów) 
skąd wzięte zostaną urządzenia dla s ta­
cji kszeszowickiej .  W Raszynie powsta- 
nie za to potężna s tacja radjówa o sile 
500 K. W., urządzona według najnow­
szych wymogów technicznych. Urządze­
nia stacji  krakowskiej i katowickiej uży 
ta będą do budowy dwóch stacyj na 
kresach.

Kto w ygrał 40.000 doi.
W dniu wczorajszym odbyło się c ią­

gnienie premjowej pożyczki dolarowej.  
Wygrane padły na nas tępujące nemery: 

40 000 dolarów na nr. 1.409 366 
8.000 dolarów na nr. 1.183.270 
3 000 dolarów na n ry- 1.472 890 

12 601 495.905
1 000 dolarów na numery: 755 604 

45.969 926 243 1.117.377 367.390
500 dolarów na numery: 606.817

1 366 357 43.285 393 114 484.606 710699 
l 244.867 430 385 233 263 1.470 430

Odjechał na cudzym rowerze.
Mieszkaniec Brzeszcza,  pow. Biała, p. 
Czesław Kulka, będąc w Częstochowie,  
zamieszkał  chwilowo u p Ignncego Opa 
li (ul. św. Barbary 6). Wraz z Kulką za ­
mieszkał tamże jakiś osobnik, podający 
się za Bolesława Rakonia z Poznania. 
Osobnik ten wypożyczył od Kulki rower, 
oświadczając,  że udaje się na pocztę i 
dotąd nie powróci ł  Najprawdopodobniej 
nie powróci już. Chyba, że sprowadzi 
go policja.

Pożar W Kłobucku. Przy ul. Szkol 
nej 22 w Kłobucku w stodole Marjanny 
i Antoniego Szlachciców powstał  pożar, 
który strawił s todołę drewnianą wraz ze 
zbożem oraz chlewy drewniane kryte 
papą. Straty wynoszą 200 z ł . Wypadku 
z ludźmi nie było. Pożar  powstał  z za ­
prószenia ognia.

Porzucone dziecko. Na rogu ulic: 
Aleja Wolności i Biegańskiego wyrod­
na, a może nieszczęśliwa matka ,  k tó ­
ra poszukuje  ob ecnie  policja, pod rz u ­
ciła dziecko płci męskiej .  Dzieckiem za 
opi ekow a l i  się przechodnie,  przekazu­
jąc je nas tępnie  policji, która u m i e ś c i ­
ła je w zakładzie wychowawczym

Czyja własność? W II komisarja-  
cie P. P. prawy właściciel odebrać  m o ­
że znaleziony koszyk z ar tykułami  spo 
źy wczemi.

Piękność nadaj#

M

wyroby  mag.  W .  P a ź d z i e r s k i c g o

Krem „HALINA" N i  1
u s u w a  piegi ,  wągry,  ż ó ł t e  i c z e r w o n e  pl amy

Krem „ H A L I N A "  M i 2
idealnie p i e l ę g n u j e  c e r ę  u s u w a  z m a r s z c z k i .

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Cliem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ratujcie w łosy
U ż y wa j c i e  b a l s a m  z iołowy 

mag.  W .  P a ź d z i e r s k i c ę j o

1  u s u w a  ł up i eż ,  z a p o b i e  
“ ga w y p a d a n i u  wł osów

SMSO** Nó 9 n̂ie f a r b a  u s u w a  
HU]*! £m s t o p n i o w o  s i w i z n ę

IX. Zjazd Międzynar. Związku Przeciwgruźliczego w Warszawie
pod wysoHim protektoratem P. Prezydenta Rzpiitej prof. I. Mościckiego

C z ę s to c h o w ę  r e p r e z e n t o w a ć  b ę d ą  p p  : d r  P a w e ł  S z a n i a w s k i ,  
dr .  S t a n i s ł a w  S z w e d o w s k i  i dr .  Józef K luczew sk i

W dniach 4, 5 i 6 września r. b. od ­
bywać się będą w Warszawie w sali Pil - 
harmonji  obrady delegatów IX Między­
narodowego Związku Przeciwgruźliczego, 
którego członkami są obecnie 43 pań ­
stwa. Dotychczas na Zjazd zgłosiło się 
około 900 osób.

Najliczniejsze grupy lekarzy delego­
wały: Francja,  Stany Zjednoczone,  Wło­
chy, Rosja sowiecka,  Niemcy i Jugo- 
sławja.

Z ramienia Częstochowskiego Towa­
rzystwa Przeciwgruźliczego na Zjazd

wyjeżdżają: prezes  T-wa dr.  Paweł  S za ­
niawski, kierownik Poradni  Przeciwgruź 
liczej imienia dra Karola Rożkowskiego 
dr. S tanisław Szwedowski  i członek T wa 
Przeciwgruźl iczego dr. Józef Klu­
czewski

Po skończeniu obrad uczestnicy Zja 
zdu udadzą się na zwiedzenie kraju. — 
Jedna drupa wyjedzie do Krakowa, dru 
ga do Lwowa, Worochty i Żabiego,  Irze- 
cia do Ciechocinka,  Poznania i Gdyni. 
Rozwiązanie wycieczek nastąpi w dniu 
11 b. m.

Jeszcze jedno zatrucie sin pożywieniem.
Trzy osoby zatrute grzybami.

Tragiczny wypadek, który tylko dzię­
ki natychmiastowej  pomocy lekarskiej, 
nie pociągnął  za sobą śmier te lnych na 
stęps tw,  wydarzył się w rodzinie Szla- 
my Sygasa, zam. przy ulicy Nadrzecz­
nej 67.

Żona Sygasa kupiła w ub. piątek na 
Rynku od jednej z wieśniaczek grzyby,

grzybów nie jada,
Po spożyciu grzybów żona, syn i 

córka Sygasa poczuli gwałtowne bóle, 
a wkrótce potem wystąpiły u nich ob 
jawy zatrucia.  Wezwano natychmias t  
lekarza,  który zas tosował  odpowiednie 
ś rodki  przeciwdzia łające ,  poczem stan 
zatrutych uległ znacznej  poprawie.  O-

k.óre ugotowała W sobotę,  cała rodz in ,  becnie przebywają oni' na k u r a q i w  
zasiadła do s tołu i uraczyła się grzy- domu. 
bami, z wyjątkiem głowy rodziny, który

Dr. T. L E WKOWI C Z
O K U L I S T A
(Katedralna Nr. 8).

powrócił.
839

jaśnia i n a d a j e  n a t u r a l n y  
k o l o r  b l o n d  wł osów 
t ylko

Esencja Rumiankowa
„ORIO N:

S p r z e d a ż  w s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  
i p e r f u m e r j a c h .

S y g n a t u r a  68-34.

O b w i e s z c z e n i e  o l i c y t a c j i  r u c h o m o ś c i .
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  I V  r e w i r u  S t e f a n  S t o d ó ł k i e w i c z  
m a j ą o y  k a n c e l a r j ę  w  C z ę s t o c h o w i e  u i .  N.  
M a r j i  P a n n y  Nr .  55, n a  p o d s t a w i e  a r t .  602 
k.  p.  c.  p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  
ż e  d n i a  18 w r z e ś n i a  1934 r.  o g o d z .  10.30 
w  J a n o w i e ,  g m .  P o t o k ,  o d b ę d z i e  s i ę  l i c y ­
t a c j a  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  A b r a m a  
O r b a c h a ,  s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z  m e b l i  d o m o ­
w y c h ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  zł .  680.

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  l i c y ­
t a c j i  w  m i e j s c u  i c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o ­
n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  28 s i e r p n i a  1934 r .
K o m o r n i k  St. S to d ó łk i e w ic z .

Przy meldowaniu się należy 
przedstawić dowody. Przy wypeł­
nianiu kart meldunkowych zdarzały się 
częs to wypadki fikcyjnego podawania 
danych. Obecnie na podstawie nowego 
rozporządzenia MSW., właściciele lokali 
obowiązani do prowadzenia meldunków,  
upoważnieni zostali  do żądania od mel­
dujących się przedstawiania dowodów. 
W wypadku odmowy wylegitymowania 
się, właściciele lokali mają zawiadomić 
biura meldunkowe.

Pomoc Kredytowa dla rzemiosła.
Per traktacje między Funduszem P r a ­

cy a Związkiem Izb Rzemieślniczych w 
sprawie umożliwienia zwiększenia za ­
t rudnienia w rzemiośle — dobiegają 
końca.

Stanowisko Funduszu Pracy w tej 
sprawie jest  następujące:  udzielenie po 
mocy kredytowej z zasobów Funduszu 
Pracy może nas tąpić jedynie pod wa 
runkiem,  że równocześnie powstaną no­
we możliwości produkcji w rzemiośle 
bez spowodowania zmniejszenia produk­
cji w innych warsztatach.

Szczególną opieką otoczyć ma Fun 
dusz Pracy warsztaty, produkujące na 
eksport,  względnie mogące zastąpić cen 
ny import,  dalej zakłady,  wprowadzają 
ce nowe niewyzyskane dotąd formy pro 
dukcji,  warsztaty o produkcji ciągłej,  a 
niedoraźnej,  a wreszcie warsataty prac.u 
jące wyłącznie dla rolnictwa.

Związek Izb rzemieślniczych w zwią­
zku z tern opracował  projekt rozdziału 
ewentualnych kredytów z Funduszu 
Pracy.

Niezależnie od tego Związek Izb 
podjął akcję  w kierunku wzmożenia 
produkcji rzemieś ln iczej .

Złodzieje wykorzystali wczoraj­
szą Ulewę. Wczorajszą ulewę wyko­
rzystali miejscowi złodzieje i dokonali 
kilku kradzioży M. in. ub. nocy o k ra ­
dzione zostało biuro dzienników „Reno­
ma" (Aleja 21). Złodzieje wywiercili 
otwór w drzwiach, mieszczących się od 
s trony bramy, a nas tępnie,  gdy mimo 
to nie zdążyli dos tać  się do lokalu, wy­
ważyli drzwi i w ten sposób weszli do 
wnętrza.  Włamywacze skradli tylko pew 
ną sumę pieniędzy oraz losy loterji pań ­
s twowej.  Wyrobów tytoniowych, których 
większa ilość znajdowała się w sklepie, 
z nieznanych powodów, nie ruszyli na 
wet. Warto zaznaczyć,  w ciągu krótkie­

go czasu złodzieje już poraź trzeci o- 
kradlj biuro „Renoma".

Pod kołami roweru. Na sk rzyżo-  
w a n i a c h  ul ic P a n n y  Marji i f l l e i  W o l ­
n oś c i  j ad ąc y  na ro w erz e  J a n  M o r a w ­
ski z Kiedrzyna  na je ch a ł  na 12 - l e t n i e -  
g o  S t a n i s ł a w a  R y b i c k ie g o  (Aleja 29),  
który d o z n a ł  l ekk ich  u s z k o d z e ń  c iała.  
Po n a ł o ż e n i u  m u  o p a t r u n k u ,  c h ł o p i e c  
udał  s i ę  do  d o m u .

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Szczegóły nieuznania protes tu Bry­
gady. Mecz Brygada—Unja oraz założo 
ny protest  przez Brygadę, przejdzie do 
historji tut. prłkarstwa i są nadal jesz­
cze żywo komentowane Motywy pro 
tes tu były jasne: w drugiej połowie
gry przy stanie 1:1 sędzia dr. Lustgar- 
ten z Krakowa (któremu Unja przed 
rozpoczęciem meczu wręczyła kwiaty) 
nie uznał prawidłowo strzelonej bramki 
dla Brygady. Jako świadkowie no tą 
okoliczność zostali podani p Jędtzejkie-  
wicz członek Wydz. G. S., p Burjan 
członek zarządu Kiel, O. Z. P. N. oraz 
sędzia autowy p. Grabowski,  który jest 
sędzią rzeczywistym i członkiem Podokr. 
Sosnow. Kiel. O Z P. N. Ciekawem 
jest, że Wydz. G S. Kiel. OZPN.  na 
okoliczność podaną w proteście nie u- 
ważał za s tosowne przes łuchać tak pp. 
Burjana jak i Grabowskiego, zoś p Ję- 
drzejkiewicz oświadczyć miał na zeb ra ­
niu Wydziału, że „może bramka była, a 
może nawet  i nie była". Jednak po 
meczu korespondent  nasz dosłownie sły 
szał, że p Jędrzejkiewicz mówił do 
przedstawicieli  Brygady, że bramka by­
ła prawidłowo zdobyta.

Wydz. G. S. Kiel. OZPN.,  opierając 
się na zeznaniu tylko p. Jędrzejkiewi- 
cza, protestu nie uznał, krzywdząc dot­
kliwie Brygadę Pozostali  pp. delegaci 
tut. okręgu przypuszczać należy, nie
zabierali  chyba głosu w tej sprawie.

*  #

Mecz przyjycielski Turyści — Skra 
ze względu na ulewny deszcz nie 
odbył się.

Rozgrywki ligowe.
KRAKÓW. Podgórze — Pogoń 2 0.
KRAKÓW. Wisła — Ruch 2:1. 
POZNAN. Warta— Garbarnia 2 0.
WARSZAWA. Legja — Polonja 1:0
ŁÓDŹ. Ł. K. S.— Warszawianka 3:0

Z RADOMSKA.
Dostawy bydła na rynek austrja

Ckl. Począwszy od pierwszego tygodnia 
bm. Austrja dopusreza  w ramach kon­
tyngentu na bydło polskie przywóz 50 
proc. buehai,  co w porównaniu z okre­
sem poprzednim, kiedy prz> sługiwało 
tylko 25 proj  , przyczyni się n iezawod­
nie do poprawy kalkulacji wywozu, któ 
ra od początku wykorzystywania tego 
kontyngentu kształtowała się niepomyśl 
nie

— W „Mazowji” strajk. W fabry  
c e  „Mazowia"  w R a d o m s k u  w y b u c h ł  
strajk.  Mim® interwencj i  in sp e k t or a  
pracy  — nie  d o s z ł o  j e s z c z e  d o  p o r o z u ­
m i e n i a .  W najb l i ż szych  d n ia c h  s p o d z i e  
w a n a  j es t  p o n o w n a  in ter w en cja  i n s p e ­
ktora pracy .

~  Postrzelenie węglokrada. —
P o d c z a s  k ra d z ie ży  w ę g l a  z w a g o n u  
k o l e j o w e g o  z o s t a ł  p os tr ze lo n y  w p o ­
bliżu R a d o m s k a  n ie jak i  S te fa n  B r ze ź ­
niak,  b e z  s t a ł e g o  m ie j s c a  z a m i e s z k a ­
nia.  W s t a n ie  c i ę ż k im  p r z e w i e z i o n o  g o  
d o  sz p i ta la  św.  A le ks an dra ,  g d z ie  p r z e ­
by wa  na kuracj i .  Kula k a r a b in o w a  u- 
g od e i ł a  g o  w br zuch ,  pr ze sz y wa ją c  ja 
m ę  brzuszną  na wylo t .

Ujęcie zwyrodnialca. D o  za g r o d y  
g o s p o d a r z a  K ł o b u c k i e g o  w e  ws i  Ż y tn o ,  
zapuka !  jaki ś  o so b n ik ,  prosz ąc  o udz ie  
l e n ie  m u  n o c l e g u ,  g d y ż  zn aj duj e  s ię  
w d r o d z e  bez p i e n i ę d z y .  W i e ś n i a k  dał  
m u  posi łek ,  a n a s t ę p n i e  p rz y s zy k o w a ł  
n o c l e g .

N o c ą  o bud z i ł  n a g le  d o m o w n i k ó w  
wst rzą sa jąc y  krzyk dz ie ck a ,  w z y w a j ą c e ­
g o  p o m o c y .  —  O k a z a ł o  s i ę ,  iż o b c y  
m ę z c z y z n a  u s i ło w a ł  d o k o n a ć  g w a ł t u  
na o ś m i o l e t n i e j  d z i e w c z y n c e ,  c ó r c e  go  
sp o d a r za ,  śp ią ce j  w izbie.

D e g e n e r a t a  p r z e k a z a n o  w ła d z o m  
b e z p i e c z e ń s t w a .  J e s t  n im  J ó z e f  M is z ­
tal  ze  ws i  W ó lk a  Skarżyńska .

Skazanie krzywoprzyslężców.
Na ławie oskarżonych sądu okręgowego 
w Piotrkowie na sesji  wyjazdowej  w 
Radomsku wssiedli Marcin Przybylski z 
Gosławic i Antoni Stołowsk z Chrzano­
wa, oskarżeni o składanie fałszywych 
zeznań przed sądem grodzkim. P rze­
wód wykazał winę oskarżonych.  Sąd 
skazał  ich po 3 lata więzienia.

Również pod zarzutem krzywoprzy­
sięstwa odpowiadał  przed sądem okrę­
gowym Antoni Zieliński, zam. we wsi 
Borowo, pow. radomszczański.  Chciał  
„ra tować” swego przyjaciela,  pozwanego 
o zapłacenie alimentów. Zieliński został 
skazany na 3 lata więzienia.

W a ją ra y  Fryzjerzy Damscy
II Aleja 32 w p odw órzu .

P i ę k n e  i t r w a l e  c z e s a n i e .  S p e c j a l i s t a  f a r ­
b o w a n i a  wł osów.  W i e l o l e t n i a  p r ak ty k a  w P a ­
r y ż u  i L o n d y n i e .  T r wa l e  c i e m n i e n i e  b r wi .  

M a n i c u r e .

On parle F ranęa is .

Powagi św ia ta  leka rsk ieg o  stwierdziły, że
75 s chorób  p o w s ta je  i  p ow od u  ob stru k cji.
C h o ry  ż o łq d e k  jest  g łów ną  przyczynq  po- 
ws tow an io  na jrozm aitszych  c h o ró b ,—z a n ie ­
czyszcza  k rew  I tw orzy  złq p r z e m ia n ą  
m ater j i .  ^

ZIOŁA Z C Ó R  HARCU
D - r a  L AU E R A  

|ak  to stwierdzili  wybitni lek a rze .  sq  i d e a l ­
nym ł ro d k ie m  dla uzdrow ien io  to fq d k a ,  
usuw ajq  obstrukcje .  sq  łago d n y m  Środkiem
przeczyszcza jqcym , u ta tw ia jq  funkcje o r g a ­
nów traw ien ia ,  w zm acn ia ła  o rgan izm  t po- 
bud za jq  a p e ty t  *
ZIOŁA Z G Ó R  H A R G U  D-ro  LAUERA
usuw ajq  c ie rp ien io  w qlroby ,  nerek ,  kamieni 
żółciowych, c i e r p i e n i a  h e m o r o l d a l n e .  
r e u m a t y z m  t a r t r e t y z m .
C ena pudełka Zl. 1 .5 0 ; podw ó|ne pudełko Zł. 2 .5 0  
Sprzedaż w aptekach t droqerjach (»kł. aptecznych.?*

„Stoma!"E l ik s i r  d o  
z ę b ó w

L e k a r z a - D e n t y s t y  
M. R O Z E N O  W I C Z A

d o s t a ć  m o ż n a  w a p t e k a c h  i  s k ł a d a c h  
— — “ P t e c z n y c h — — |
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Dzielnica l is in iecka  dziękuje .
U p r z e j m i e  p r o s i m y  W P a n a  R e d a k ­

t o r a  o u m i e s z c z e n i e  w s w y m  p o c z y t ­
n y m  o r g a n i e  k i lku  s łów n a s t ę p u j ą c e j  
t reśc i :

O b y w a t e l e  i M ie sz k a ń c y  p r z e d m i e ś ­
c ia  L i s i e n i e c  s k ł a d a j ą  n i n i e j s z e m  s e r ­
d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  W P a n u  P r e z y ­
d e n t o w i  m i a s t a  J a n o w i  M a c k i e w i c z o w i  
■za pr zy ch y ln e  s t a n o w i s k o  w z g l ę d e m  
nasze j  p r o ś b y  i u d z i e l e n i e  l oka lu  dla 
szkoły  p o w s z e c h n e j  w nasze j  dz ie ln ic y ,  
dz i ę k i  c z e m u  dz ieci  n a s z e  m o g ą  k o ­
r z y s t a ć  z n a u k i  na  m i e j s c u ,  n ie  n a r a ­
ża ją c  s ię  na  konieczmość  c h o d z e n i a  do  
o d l e g ł y c h  szkół  ze s t r a t ą  c z a s u  a c z ę ­
s to  i zdrow ia  Rów nie ż  w d r a ż a m y  p o ­
d z i ę k o w a n i e  W P a n u  I n s p e k t o r o w i  Szkol  
n e m u  za p o p a r c i e  n a s z y c h  s t a r a ń  i 
p r z y c z y n ie n ie  się do  z a ł o ż e n i a  Szkoły .

D z i ę k u j ą c  u p r z e j m i e  za u m i e s z c z e ­
n ie  p o w y ż s z e g o  z a ł ą c z a m y  W P a n u  R e ­
d a k t o r o w i  wyrazy  p o w a ż a n i a

Obywatele I Mieszkańcy 
przedmieścia Częstochowy 

Lisińca.

S Ł O W O  KOBI ECE.
Nie nadużyw ajm y  soli 

w  nasze j  kuchni.
Jak gotować jarzyny, by były 

pożywne.
Lu b u jem y  się w potrawach os trych 

i korzennych,  chociaż doskonałe zdajemy 
sobie sprawę z ich zgubnyoh skutków 
dla organizmu.

Jedną  z przypraw, których naduży­
wamy, jeBt sól,  sól pierwszej  potrzeby.

Nie możemy jadać  bez soli, to rzecz 
oczywista,  ale nie znaczy to by n a j ­
mniej ,  Żebyśmy chcieli  zjadać je j  tak 
dużo i nie s t arać  się zmniejszać jej  
Ilości w sposób raojoaalny.  Zbyt  duZa 
ilość soli wpływa ujemnie na ga tunek 
krwi,  na komórki organiczne i ogólną 
przemianę mater j i .

Normalnie spożywa się dziennie 
8 — 10 gr.  soli. Ta ilość j e s t  bezwa 
runkowo zaduża. Wpływa ujemnie na

Jak pracuje wojewódzki Komitet pomocy powodzianom
pod przewodnictwem wojewody Kieleckiego dr. Wl- Dziadosza. 

Z a o p a t r u j e  o n  9  ty s .  o s ó b  i k i l k a n a ś c i e  ty s .  s z t u k  b y d ł a .
O intensywności  pracy wojewódz­

kiego Komitetu pomocy powodzianom,  
na  czele k tórego stoi wojewoda kielec­
ki. p. dr. Władysław Dziadosz świadczą 
wymownie nas tępujące cyfry:

Komite t  zaopat ruj e  w żywność 9 t y ­
s ięcy osób, ora* w p a s z ę '  2,050 koni, 
6,570 krów i 5,275 sztuk t rzody chlew­
nej. Niezależnie od tego Komite t  w 
Związku ~ porą zasiewów ozimych do­
s ta rc za  rolnikom zniszczonym przez 
k l ę s k ę  powodzi zboże pod zasiew.

Jednocześnie Komite t  podjął  akcję

naprawy uszkodzeń popowodziowych w 
wałach rzeki  Wisły. Roboty  te prowa­
dzone są na całym tereni e  województwa 
a w szczególności  na t e re nach  powia­
tów: stopnickiego,  sandomierskiego,  i łże­
ckiego. Wydatki na naprawę wałów czer- 
nane są  z kredytów udzielonych przez 
Minis ters two Rolnic twa i Reform Rol­
nych oraz przez Fundusz  Pracy.  Przy 
robotach tych za t rudnionych j e s t  1,500 
robotników spośród ludności te renów 
zniszczonych przez  powódź.

Poczty peronowe winny przyjmować wpłaty na PKO-
Należy również wprowadzić koperty 
z nadrukowanym znaczkiem pocztow.

Rsrdzo pożyteczną inowacją j e s t  nie 
'wątpliwie przyjmowanie  l istów poleco­
nych i sprzedaż  znaczków przez funk- 
c jonar ju szów  pocztowych na ważn ie j ­
szych dworeach kolejowych w czasie 
pos toju pociągów.

Ale jeszcze waźniejszem udogodnie­
niem dla podróżujących byłoby przyj ­
mowanie wpłat  na konta  czekowe PKO. 
oraz przekazów pocztowych przez tych­
że  funkejonarju8zów.

Byłoby to nadzwyczaj  wygodnem 
dla  dziesią tków tys ięcy osób, podróżu­
jących w sprawach handlowych i inka- 
sujących go tówkę w czasie swych po­
dróży.  Podróżujący taki,  za t rzymując  
s i ę  w danem mieście czasem przez kil­
ka godzin tylko, narażony j e s t  na kło­
pot  i s t r a t ę  czasu, jeżeli  chce gotówkę 
za inkasowaną wpłacić w urzędzie pocz­
towym, a najczęściej  dysponuje czasem 
dopiero  wtedy, gdy urząd pocztowy j e s t  
już  zamknięty .  Musi zatem podróżować 
* pieniędzmi , narażając  się na kradzież 
i prze t rzymując  je  n iepotrzebnie do na­
s t ęp n eg o  dnia.

Należy sobie uprzytomnić,  że znacz­
na część obrotów całego przemysłu  i 
handlu przechodzi  przez ręce takich  
'właśnie podróżujących i umożliwienie 
dokonywania wpłat  na dworcach kole­
jowych zwiększyłoby znacznie obrót  
czekowy PKO., zjednałoby mu zwolen­
ników wśród osób, k tóre  z n iego dotąd 
®Uło korzysta ły  przyspieszyłoby obieg 
pieniężny i towarowy, co przy naszem 
ubóstwie  środków obrotowych j e s t  D*e" 
^ mie rn ie  doniosłem,  a oprócz tego 
Zwiększyłoby poczucie bezpieczeństwa 
u osób, zmuszonych dotąd do podróżo­
wania z większemi  sumami przy sobie.

P r z o p r o w a d z e n i e  t e g o  nie powinn o

B i u r o  D z i e n n i k ó w  i O głoszeń
„RENOMA"

w ł. MARJAN ŻU K O W SK I 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. O g ł o s z e n i a  do  w s z y s t k i c h  

p i sm k r a j o w y c h  i z ag r a n i c z n y c h .  
POLEnA: D zi enn ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o w e

i z a g r a n i c z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y to n i o w e ,  p a p i e r o ­
sy,  o r a z  z n ac z k i  s t e m p l o w e ,  poc zt owe ,  

we ks le  i t. p.
S P R Z E D A J E :  b i le t y  u l g o w e  i m i e s i ę c z n e

a u t o b u s ó w  m i e j s k i ch .
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

nast ręczać  żadnych t rudności  teehnicz* 
nych: przyjmowanie  pieniędzy nie j e s t  
chyba bardziej  skompl ikowane,niż wypła 
canie ich przez  l i s tonosza pieniężnego,  
co odbywa się przecież  w warunkach 
znacznie mniej  dogodnyćh.  Bezpieczeń­
s two fuokojonar jusza pocztowego na p e ­
ronie większej  stacj i ,  o każdej  porze 
dnia i nocy, jes t też większe,  niż p rz e ­
c ię tnego l i s tonosza pieniężnego.

Prawdopodobnie okaże się koniecz- 
nem, aby taki funkcjonar jusz  rozpoczy­
nał swe czynności na kilka minut  przed 
nadejśc iem pociągu.

W wielu mniejszych miejscowościach 
urzędy pocztowe miały do znaczków 
pocatowych dodawać g ra t i s  koper ty  i 
papier l istowy. Wiadomem było zgóry, 
że pomysł  ten nie nadaje się do real i-  
cji, i nie warto nad nim zas tanawiać 
się.

Natomiast ,  jeżel i  poczta chce u ła t ­
wić ludności korespondencję  i niejako 
zachęcać do niej,  to należy s ięgnąć  do 
pierwszych wzorów nowoczesnej poczty. 
Kto z nas w dzieciństwie zbierał  znacz­
ki pocztowe, ten  wie, że najdawniejsze  
z nich nie  były perferowanemi nalepka­
mi, jak  obecnie,  a tylko nadrukami  na 
koper tach i pocztówkach.  Otóż należy 
u nas wprowadzić znows te s taroświec  
kie koper ty  z nadrukowanym znacz­
kiem, sprzedawane w urzędach pocz to­
wych po cenie nominalnej  znaczka. To 
byłoby prawdziwem ułatwieniem, bo o 
kop er tę  zawsze jest, t rudnie j ,  niż o ka­
wałek papieru,  k tó ry  zawsze można 
mieć, np. wydrzeć z zeszytu  szkolnego 
i t. p.

Przed samą wojną koper ty  takie by­
ły rozpowszechnione w wielu państwach 
europejskich;  w Stanach Zjednoczonych 
są one popularne  i te raz ,  i to tak da­
lece, że wielkie f irmy amorykańskie 
zakupują te urzędowe koper ty  w dużych 
ilościach i nadrukowują  swój adres ,  j a ­
ko nadawcy.

Jeżeli  zakłady,  dos tarczające  pocz­
cie druki  wartościowe,  Die posiadają 
maszyn do automatycznej  produkcji  ko­
per t ,  to można przecież zamówić te ko­
per ty  w zakładach prywatnych,  przy­
najmniej  na próbę.  Będzie to powitane 
przez publiczność z wie lkiem zadowo­
leniem, a poczcie przyniesie korzyści w 
postaci  zwiększonego obrotu,  przewyż­
szające koszt  koper t .  g-r .

sys tem nerwowy,  pobudza p ra g n ie ­
nie i wywiera n iepożądane zmiany w 
organizmie.  Potrzeby  fizjologiczne n a ­
szego organizmu zaspakaja  w zupeł 
nośoi 15 — 18 gr.  soli mineralnych,  
które powinniśmy wchłaniać razem z 
zawierającemi  je jarzynami .  Ta ilodć 
j e s t  nieszkodliwa dla organizmu a róż­
norodność eoli ma własności pobudzają 
oe, zbawienne i oczyszczające,

Ażeby ograniczyć spożycie soli n a ­
leży przedewszystkiem nie wygotowy­
wać jarzyn,  gdyż to zuboża je  o wielką 
ilość posiadanych soli minera lnych,  któ 
re się rozpuszczają w wodzie. Najlep­
sze j e s t  gotowanie Da parze, albo du­
szenie.  Przypomnieć przytem należy, 
że słona woda prz es ta je  się gotować 
przy 108 s topniach i że to podnies ie­
nie tem pera tu ry  wywiera fatalny i 
niszczycielski wpływ na wszelkie wi ta­
miny.

Do przyrządzonych j a rz y n  t rzeba  
jednak dodawać soli a le w minimalnej  
ilości i dopiero pod koniec gotowania.  
Bo solenie wody przed zagotowaniem 
wywiera  ten  skutek,  że kar tof le,  fasola, 
groch,  soczewica i t. p. kurczą się i 
wysychają,  s tają  się twarde  i włókni­
ste.  S ta ją  się c iężkostrawne, wobec 
czego sok żołądkowy z t rudem daje so 
bie z nimi radę.

Ale jeżel i  gotuje  s ię te jarzyny w 
w zwykłe j wodzie i soli je  się dopiero 
pod koniec gotowania,  nabierają soczy­
stości ,  skórka  na nich jaśnieje,  miąż 
nabiera  soczystości  i pulcbności.  S ta ją  
się bardzo smaczne,  kruche,  miękkie i 
i przez to doskonale podatne do wchła 
niania przez soki t rawienne.  Zaznaczyć 
przytem należy, że gotowanie w s ło­
nej  wodzie zmniejsza wagę, przeciwnie 
zaś, gotowanie w s łodkiej— zwiększają .

pieczeń cielęca, p rzek ładana  
ryżem.

(proporcja na 4 osoby)
1 kg. pieczeni cielęcej z kośćmi, 3 

dkg. cebuli,  4 dkg. tłuszczu,  t rochę  so­
li, 12 dekgramów ryżu,,  t rzy  i pół 
razy tyle wody ile ryżu Sos: l j4  Itr.
śmietany,  1 dkg. mąki, 4 dkg. powideł 
pomidorowych.

Mięso opłókać, sparzyć wrzącą wo­
dą. W bryt fannie zrumienić cebulę na 
jasny kolor, obsmażyć mięso, upiec w 
piekarniku podlewając.

Ryż opłókać, zrumienić na tłuszczu 
mieszając,  wlać wrzącej wody, dodać 
soli, udusić pod przykryciem w pie­
karniku.

Upieczone mięso pokrajać na  dość 
długie kawałki,  każdy kawałek mięsa 
posmarować grubo ryżem, wyrównać,  
Mięso ułożyć w tej brytwannie ,  w któ­
rej  się piekło.

Śmietanę wymieszać z mąką powi- 
dełkami  pomidorowemi, dodać soli, za­
lać mięso,  wstawić do piekarnika na 
20 minut.

Zuży tkow anie  pustych  bu te lek .
Jakże  częs to zauważyć możemy po­

niewierające się po kątach puste butel ­
ki. Zabiera ją  miejsce,  t łuką się i za­
śmiecają mieszkanie czy otoczenie do 
mu. W najlepszym razie część ich zuży 
wa skrzętna  gospodyni  do soków.

T y m c z a s e m  z ła t w o ś c i ą  m o g ą  nam  
one zas tąp ić  k o s z t o w n e  s ło ik i ,  t rzeba  
w i e d z i e ć  jak  j e  do teg o  ce lu  p r z y s t o ­
s o w a ć .

Bierzemy tedy sznurek,  maczamy 
go w spi rytus ie lub nafcie,  nas tępnie  
obwiązujemy nim bute lkę  w miejscu, 
w któ rem chcemy ją  obciąć. Sznurek 
zapałamy i na tychmias t  bute lkę  zanu­
rzamy w zimną wodę, pęka ona w miej 
scu zawiązania bardzo dokładnie.

Teo sam rezul ta t  os iągniemy jeśli  
nałożymy na b u t e l k ę  odpowied­
niej wielkości rozgrzaną fa jerke z pły­
ty kuchennej  i po minucie zanurzymy 
j ą  również w zimnej wodzie.

W tak przygotowanych „słoikach”

LEKA RZ-D EN TY STA

MICHAŁ GREJNIEC
przeprowadzi!  s ią

z I Alei  w  II Aleję 24 (d omB .Ludowego)
gd z ie  K a w i a r n i a  „ K o m a ' ’.

P r z y j m u j e  od 9 — l i  od 3 — 7 w iecz .  
w  n iedz ie lę  od 10 — 2 popoł.

możemy doskonale przechowywać róż­
ne przetwory  na zimę. Naieży j e  j e d ­
nak zalewać peckem wobec braku br ze ­
gów co ut rudnia  obwiązywanie p e r g a ­
minem, pęcherzem czy szklącym pa­
pierem.

Sm ażen ie  owoców.
Wchodzimy w okres ,  gdy tak w le- 

sie, jak  i w ogródku pełno j e s t  różne­
go drobnego owocu, z k tórego możDa 
przyrządzić zarówno wyśmien i t e  p o t r a ­
wy Da doraźny użytek,  jak  i zapasy zi­
mowe.

Zapasy zimowe to rzecz  dla gospo­
dyni n iezmiernie  ważDa i każda powin­
na mniej  lub więcej ich sobie na zimę 
przyrzą  izić.

Ogólne zasady smażenia owoców 
pr zeds taw ia ją  się nas tępująco;

1) Owoc powinien być doborowy, do­
skonale dojrza ły,  ale nie przejrza ły  i 
ze rwany  w dzień pogodoy. Z owocu 
zbytnio nas iąknię tego wodą konf i tury  
s ię nie t rzymają .

2) Konfi tury powinno się smażyć t e ­
go samego dnia, w którym owoc został  
zerwany.

3) Podczas smażenia konfi tur  m e 
powinno się gotować w kuchni  nic o 
os t rym zapachu, ani również żadnego 
mięga.

4) Naczynie do smażenia  konfitur 
powinno jed yn ie  do tego celu służyć. 
Jeżel i  zaś to j e s t  niemożl iwe,  powinno 
już  być na tydzień przedtem doskonale 
wygotowane i do niczego nie używane,  
aby miało czas doskonale się wywie­
t rzyć.

5) Najlepsze kształ tem są naczynia 
płaskie o dnie szerokiem.

6) Nie należy smażyć naraz  owo­
ców więcej, niż ty le  wiele się w da­
nem naczyniu swobodnie pomieści.

7) Nie należy owoców mieszać ł y ­
żką, a tylko potrząsać naczyniem, aby 
się owoc równo smażył.

8) gotuje się z początku na mocnym 
ogniu, a dosmaża się na wolnym.

9) Szumować należy s tarannie ,  zbie 
ra jąc  za każdem wrzeniem plamę t y l ­
cem łyżki.

10) Owoce mają wtedy dosyć, gdy 
sok zupełnie czysty,  a owoc p rz ez ro­
czysty.

11) Ugotowane konfi tury zlewa się 
do wazy lub salaterki,  a dopiero na 
drugi  dzień przekłada do słoika.

12) Przechowywać Dależy słoiki s t a ­
rannie  owiązane papierem w suchem i 
wolnem od mrozn miejscu,  wolnem od 
wszelkich zapachów.

Nabierać konfi tury należy zawsze 
suchą i czys tą  łyżką i nigdy nie dokła­
dać r e sz tek  do słojia.

Jeś i i  s ię będziemy t rzymać ściśle 
tych prawideł ,  konfi tury będą się dobrze 
t rzym a ły  i os t a tn ie  jagódki będą ta k ie ,  
j akby wczoraj  smażone.

Kobiety nie  będą  już 
w ięce j  cierpieć przy porodach.

Od niedawna w różnych kra jach s to ­
sowane są środki znieczulających przy 
porodach,  wywołująch silne bóle. Nie­
któ rzy  lekarze wypowiadają się p r z e ­
ciwko tej  inowacji,  twierdząc,  że znie­
czulenie przeciąga poród i grozi wie l ­
kiem niebezpieczeństwem jak dla matki ,  
tak i dla niemowlęcia.

Ginekolog John Minniet ,  s tarszy o r ­
dynator  szpi tala królewskiego w Liver-  
poolu, wynalazł  dowcipny aparat ,  wy­
próbowany przez n iego na 100 położni­
cach, k tóry  dał dodatnie rezul ta ty .  A- 
p a r a t  ten ma tę własność,  iż położnica 
sama s iebie znieczula w miarę  zwiększa­
nia cierpień .  Na jej  twarz nakłada się 
maskę,  do k tó re j  zbi ega ją  się dwie r u r ­
ki: jed na  od rezerwatu  z czys tem po­
wiet rzem,  druga  zaś od balonu z kwa­
sem azotowym. Dopływ czystego pe 
wiet rzą  uskutecznia się bez przeszkód,  
zaś dopływ gazu azotowego re gulu je  
s ię za pomocą kurka.  Kiedy zaczyna 
się poród,  położnicy daje się do rąk  ma 
ły lewarek,  połączony z kurkiem.  Ko­
bieta  wie, że nacisnąwszy si lniej  na 
drążek,  o t rz ym a  większą porc ję zn ie ­
czulającego gazu i t e m  ulży swym cier ­
pieniom.  Lecz gdyby nawet  pacjentka  
tego nie wiedziała,  wszystko jedno,  in­
s tynktownie  regulowałaby dopływ gazu 
przez  kurczowe zaciśnięcie pięści pod­
czas każdego nowego ataku bólu. Gaz
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wywołuje drzemkę i wówczas  r ę k a  s a ­
ma przez się rozluźnia się,  pacjentka 
zaś zasypia,  do czasu, póki j e j  nie zbu­
dzą nowe kurcze,  w tym samym mo­
mencie cierpiąca kobieta znów ściska 
drążek.  W taki sposób pac jentka  wchła 
ma ściśle tyle ś rodka nasennego,  ile 
wymaga organizm,  by nie odczuwać bó­
lu. Oprócz tego,  kwas azotowy nie 
j e s t  takim gwałtownym środkiem jak  
chloroform lub e t e r  i nie grozi żadnem 
niepożądanem nas tęps twem ani dla o r ­
ganizmu matki ,  ani też dla n iemowlę­
cia.

P rz y rząd  Minnieta j e s t  na ty le  n i e­
skompl ikowany,  że może być za s toso­
wany w każdym prywatnym domu. O- 
becnie apa ra t  ten wprowadza się do 
wszystkich szpi ta l i  i klinik londyń­
skich.

W i a d o m o ś c i  r a d io w e ,
„ G i o c o n d a "

( op era  w ło sk a  z płyt)

Dla u c z c z e n i a  s e tn e j  r o c z n ic y  u r o ­
dz in  P o n c h i e l l i ' e g o ,  z n a k o m i t e g o  w ł o s ­
k i e g o  k o m p o z y t o r a  z e s z ł e g o  s t u l e c i a ,  
n a d a j e  radjostac ja  w a r s z a w s k a  n a j p o ­
pular n ie j szą  z o p e r  t e g o  mis trza „Gio-  
c o n d ę "  w d ni u  d z i s i e j s z y m  o  go d z .  
20,00.  Koncert  po prz edn i  pre lekcja  z 
K r ak o w a  prof.  D-ra Z d z i s ł aw a  J a c h i -  
m e o k i e g o .

Akcja  tej  o p e r y  pr ze nos i  n as  do  
W e n e c j i  17 -go  w ie k u  i w p r o w a d z a  w 
ś w i a t  g o r ą c y c h  n a m i ę t n o ś c i  i na tern  
t l e  w y r o s ł y c h  k rw aw yc h  p o r a c h u n k ó w  
os o b is t y c h .  Mi ło ść  k o c h a n k ó w ,  m i ł o ś ć  
córki  d o  m atk i ,  z a z d r o ś ć  i p o d s t ę p ,  
z e m s t a  za zdrad ę ,  z e m s t a  za n i e o d w z a  
j e m n i o n ą  m i ł o ś ć ,  ś p i e w a c y  u l i czn i ,  
zb ie g l i  ks ią żę ta ,  w r e s z c i e  m o r d e r s t w o  
i s a m o b ó j s t w o —  o to  g ł ó w n e  m o t y w y  i 
p o s t a c i e  tej t y p o w o  w łosk ie j  opery .

Kanclerz Austrji w radjo 
f rancusk iem.

N o w y  ka nc le r z  Austrji  S c h u s c h n i g g  
p o  k o n f e r e n c j a c h  z  M u s s o l in i m ,  o d b y ­
ty ch  w e  F lorencj i ,— udał  s i ę  na R i w i e ­
rę f ra n cu sk ą  i t am  p r z e m ó w i ł  d o  Frań 
c u z ó w .  Prasa radjowa f r a n c u s k a  i b e l ­
g i j ska  wyraża s i ę  z w i e l k i e m  u z n a n i e m  
o  p r z e m ó w i e n i u  ka nc ler za  S c h u s c h n i g -  
ga w j ęz yk u  fr a n cu sk im .  W y d z ia ł  Re-

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asys t.  w o l .  o d d z .  ch i ru rg .
R k a d e m j i  S to m a to lo g i c z n e j  w  W a rsza w ie .

Prz yjmu je  o d  god z .  9 —  1 i o d  3 — 7.  
ul. N Panny  Marji 21. Tel. 18-94.

p o r t a ż o w y  roz g łośn i  Radi o  T o u l o u s e  
t ra n sm i to w a ł  t o  p r z e m ó w i e n i e ,  u trwalo  
n e  na p ły ta c h  przez  s tacje:  P o s t e  Pari 
s i e ń  i Radi o  Lyon .  J e s t  to p i e r w s z e  
t e g o  rodzaju  w y d a r z e n i e  w  z a k r e s ie  
p r z e m ó w i e ń  p o l i t y c z n y c h .

Głośnik —olbrzym.
Na g ó ra c h  s k a l i s t y c h  w o k o l i c y  Di-  

n an t  w Be lg j i ,  z o s t a ł  z a i n s t a l o w a n y  na 
w y s o k o ś c i  stu m e t r ó w  o l b rz y m i  g ł o ś ­
nik, 'który u m o ż l i w i a  s ł u c h a n i e  k o n c e r ­
tów n a d a w a n y c h  przez  radjos tac ję  w 
B ruk se l i  na p r z e s t r z e n i  ca ł e j  d o l in y .  
M i e s z k a ń c y  z a d o w o l e n i e m  przyjęl  i tak  
dla nich  d o g o d n ą  in o w a c j ę ,  poz wa łaj ą -  
cą  im b ez  s p e c j a l n y c h  w y s i ł k ó w  c i e .  
sz yć  s i ę  t o n a m i  m u z y k i ,  u m i l a j ą c e m .  
p r a c o w i t y  ich i d o s y ć  m o z o l n y  ż y w o t

Radjostacja  dla Grecji 
we Włoszech.

Z b a r d z o  c i e k a w ą  in ic j a t y w ą  w y st ą  
piła radjos tac ja  w ło sk a  w Bar i .  W o-  
s t a t n ic h  c z a s a c h  s t os u n k i  k u l tu ra ln e  
p o m i ę d z y  W ł o c h a m i  a Grecją  ro z w i j a ­
ją s ię  coraz  bardzie j .  P r o p o z y c ja  w ł o s ­
ka p o l e g a  o b e c n i e  na tern,  ż e  trzy ra­
zy  w t y g o d n i u  b ę d ą  n a d a w a n e  spec ja ł  
n e  s ł u c h o w i s k a  z Bari,  p r z e z n a c z o n e  
dla Grecji ,  a m a j ą c e  na w z g l ę d z i e  t e ­
m a t y  z d z i e d z i n y  kultury,  e k o n e m j i  i 
pol i tyki ,  o c z y w i ś c i e  w  j ę z y k u  g r e c k i m .  
Pro p o zy c ja  ta ż y w o  jes t  k o m e n t o w a n a  
na ł a m a c h  prasy gre ck ie j  i o m a w i a n a  
w kołach  r z ą d o w y c h  i s p o ł e c z n y c h .  Ini­
c j a t y w a  w ło s k a  przyję ta  zos ta ła  przez  
w s z y s t k i e  t e  ko la  z z a d o w o l e n i e m  i 
w d z i ę c z n o ś c i ą .  R ad jos tac ja  w Bari  
s z c z e g ó l n i e j s z y  n a c i s k  b ę d z i e  kładła  
na s ł u c h o w i s k a  d o t y c z ą c e  poe zj i  g r e c ­
kiej l u d o w e j  i m u z y k i  t e g o  kraju,  co  
już zr es z t ą  o d d a w n a  in t e r e s o w a ła  u- 
c z o n y c h  w ło sk ic h  i w d z i e d z i n i e  tej 
u k a z a ło  s i ę  n i e j e d n o  już dz ie ło .  J e s t  
to  p i ę k n y  przykład  w s p ó ł p r a c y  n a r o ­
d ó w  przy p o m o c y  radj'a.

4 t KiBUJU.
Wybredni włamywacze.

D o k o n a n o  w S o s n o w c u  śm ia łe g o  wła  
mania  do kasy  ż y d o w s k i e g o  towar zy­
s t w a  pożycz ek  za p om og o w y c h .  Niewykry-  
ci  kas iarze rozpruli  k a s ę  ognie trwałą .  
z której wzię l i  176 z ł  w g o t ó w c e ,  po-  
za t e m  w kasie  znajdow ały  s i ę  z ł o t e  
pierścionki  z d u ż e m i  brylantami,  oraz  
srebrne nakrycia s t o ł o w e  i inne  rzec zy  
p o z o s t a w io n e  w k a s ie  przez  sekretarza  
tow a r zy s t w a  na cz a s  urlopu.  C i e k a w e  
j est ,  że  z ł o d z i e j e  w z i ę l i  tylko k o sz t o w n e  
pierścionki ,  pozos tawi l i  zaś  w szy s t k i e  
inne.  Straty w yno sz ę  kilka ty s ię cy  zł.

Trzy śmiertelne ofiary.
Na rz e c e  N i e m e n ,  w p o b l i ż u  Ku-  

pisk,  k o ło  Lubc zy ,  w yw r ó c i ła  s i ę  p rz e ­
ł a d o w a n a  łódź,  w której  z n a j d o w a ł o  
s i ę  s z e ś c i o r o  r o z b a w i o n y c h  o s ó b .  S k u t  
ki o k a z a ł y  s ię  t r a g ic z n e .  Trzy d z i e w ­
c z ę t a  w w i e k u  od  18 d o  21 lat u t o n ę ­
ły.  Zwłok i  w y d o b y t o .

Zlinczowany cygan.
W e  wsi  K l e p a n y  d o k o n a n o  k r w a w e ­

g o  są d u  na c y g a n i e  J u l j a n ie  N a z a r e w i -  
czu ,  p o d e j r z a n y m  o  s z e r e g  kra dz ieży .  
Tłum  o t o c z y ł  w n o c y  d o m  c y g a n a ,  
który u s i ł o w a ł  u m k n ą ć  przez  o k n o .  Do-  
p ę d z o n o  g o  i z b i t o  tak d o t k l i w ie ,  że  
w kr ót oe  zmar ł .  A r e s z t o w a n o  d w ó c h  p a ­
robk ów,  o s k a r ż o n y c h  o  s p o w o d o w a n i a  
ś m i e r c i .

Z E  ŚWIATA.
Będzie siedział
tylKo w niedzielę.

W R o c h e s t e r  w S tan ach  Z j e d n o c z o ­
nych  wyda ł  sąd  n i ez wy k ły  wyrok.

Przed  s ą d e m  s t aną ł  szofer ,  który 
w s tan i e  n ie t r z e ź w y m  w je c h a ł  a u tem  
d o  sk ładu  po wodując  d u ż e  szkody-  Przed  
w y ro k ie m  o ś w i a d c z y ł  s ę d z i e m u ,  ż e  j e s t  
w pr aw dz ie  winien ,  j ed n a k że  prosi  o ła ­
godną  karę,  gdyż pos iada  ż o n ę  i dzieci ,  
a w ię z ie n ie  sp o w o d o w a ło b y  utratę  
posady .

S ę d z i a  w sp ó ł cz u j ąc  z nim,  skazał  
go  na karę więz ie n ia ,  pos tanawiając

jednak,  że  b ę d z i e  ją o d s i a d y w a ł  c o  ty--;  
d z i e ń  od  p ó ł no c y  s o b o ty  do  p ó łn oc y  
w n ied z ie lę ,  c o  mu n ie b ę d z i e  p r z e s z ­
ka dza ło  w pracy.

Badanie Wezuwjusza.
T a j e m n i c e  w u l k a n ó w  -nie zo s t a ły  

j e s z c z e  d o t y c h c z a s  n a l e ż y c i e  z b a d a n e .
Z in ic j a ty wy  zarządu o b s e r w a t o r j u m  
w e z u w j a ń s k i e g o ,  dwaj u cz e n i  p r o f e s o ­
rowie ,  S o ler  ! B o a g a ,  j ed en  z P a d w y ,  
drugi  zaś  z Pizy,  ud ają  s i ę  d o  s p e ­
c ja ln ie  z b u d o w a n e g o  baraku n ad  b r z e ­
g i e m  krateru,  ab y  p o c z y n i ć  o d p o w i e d ­
n ie  d o ś w i a d c z e n i a  c e l e m  z b a d a n i a ,  cz y  
szyja  krateru id z ie  w g ł ą b  w u l k an u  pro  
sto,  czy  też na p e w n e j  g ł ę b o k o ś c i  w y ­
g ina  s ię ,  oraz s t w i e r d z e n i a ,  cz y  pod  
p o w i e r z c h n i ą  krateru znajduje  s i ę  m a ­
sa s tała,  czy  pr ze c i w n ie ,  są m i e j s c a  
p u s t e .  Narażają s i ę  w ten  s p o s ó b  ci  
u c z e n i  na n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  l ecz  g łó d  
w i e d z y  jes t  s i l n i e j s z y  od  in s t yn k tu  ż y ­
cia,  o c z e m  zr es z t ą  l u d z k o ś ć  już n i e ­
j e d n o k r o t n i e  m o g ł a  s i ę  p r z e k o n a ć .

P A D J G .
WARSZAWA 4 w rz e ś n i *

6.45 P ieśń  „Kiedy  r a n n e  w s ta ją  zo rz e" .
6.50 P ł y t y  g ra m o f o n o w e .  6,58 Gimnastyka .  ]: 
7.08 P łyty g r a m o f o n o w e .  7,15 Dz ien n ik  p o ­
r a n n y  7.24 Płyty g r a m o f o n o w e  7,36 C h w i l ­
ka pań domu.  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .
7.50 K o n c e r t  r ek la mo w y 11.57 S yg na ł  c z as u .  
12,03 Wiadoro.  m e t e o r  12,05Codz. p r ze g l ąd ,  
p r as y  polskie) .  12,10 K o n ce r t  zesp.  H. A- 
damsk ie j  G ro s m an ow ej .  12 45 (Li sty  od dzie  
ci. 13.00 Dz ien n ik  południowy.  15.30 W i a d a  
mości  o eksporc ie  po lskim.  ■ 15,35 P r z e g l ą d  
g i e łd o w y .  15.45 Muzyka  l e kka  wyk.:  Zesp .  
J a z z o w y  W .  W i lk o s z a  i T. Fa l i sz ews k i ego .  
16.45 „ S k r zy nk a  P. K. 0 . “ . 17.00 K o n c e r t  
k a m e r a ln y  17.25 „Sk rz yn k a  j ęzykowa" ,  p ro f .  
St.  Słoński .  1935 P ieśn i  w  wyk.  D. G u t o w ­
sk ie j .  17.50 S k r z y n k a  pocz tow a  t e ch n ic zn a  
18.00 „W ia d  'moS'-i ro ln icze" .  18.10 „Ztcie-  
k u l t u r a ln e  i a r t y s t y c z n e  stol icy" .  )8 15 R e ­
ci tal  z P oznan ia .  i8 45 Aud yc ja  zo r ga n i zo ­
w a n a  p rze z  Ko mi te t  ż a ł o b n y  ku  u cz cz en iu  
tw ó r c z o ś c i  n a j w i ę k s z e g o  w s p ó ł c z e s n e g o  
p o e t y  h e b r a j s k i e g o  Ch.  N. Bialika.  19.05 
K o nc e r t  ze L w o w t  19,20 P o g a d a n k a  a k t u ­
alna.  19,30 D. c. k o n c e r t u  ze  L w o w a .  19.55 
P r o g r a m  na  dzień nas tęp ny .  19,50 Wiad om.  
spor tow e ,  20,00 P re lekc ja .  Akt  I i Il-gi o*.  
„Gioconda" .  21.25 Dz iennik  w ie c zo r n y .  21.4^ 
Akt III i IV op  ,,G ioconda".  2 3 ,0 0  W i a d o m .  
m e te o r o l .  dla komunik,  lotnicze j  i komunik ,  
pol icyiny.  21.05 K on ce r t  r ek la mo w y.  23.2(1 
O dcz y t  w  jęz.  obcym.

Walka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzeni?.
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Paczka own, k tó rą  znalazłem tak sta 
rann ie  schowaną,  zawiera ła  takZe l is ty  
i gdym pierwszy otworzył,  zdawało 
mi się, że cha rak te r  jego pisma j e s t  
mi skądś znany, że już go gdzieś wi­
działem.

Był to c h a rak t e r  kobiecy, s taroświe  
cki, miękki i czytelny,  a t ra men t  spło­
wiały mocno. Li s t  był skreślony po fran 
cusku.  Przerzuci łem kar tkę i przeczyta­
łem podpis: Amel ja Rabbe.  Teraz  zro­
zumiałem wszystko.  To ta sama Amelja,  
k tóra  w przeddzień ślubu mej matki t- 
f iarowała je j  ks iążkę  do nabożeństwa.  
Tam położyła tylko początkową l i te rę 
swego nazwiska,  a tu j e  wypisała całe. 
Tak,  to ona, ten  sam cha rakt er ,  ten  
sam nieomal a t ra m en t  blady i spłowiały.

Przytaczam w dosłownym przekła­
dzie t reść l istu,  t reść dziwną, szczegół  
ną i pewne nieprzewidziane  przezemnie 
świat ło rzuoającą  na dzieje mej matki .  
Po przeczytaniu tego pisma, mgl is te 
kontury  dawczyni mego życia p rz y b ra ­
ły formy bardziej  realne.  Li s t  nosił  da 
tę  1 maja 18.. r., a więc pisany był 
na pół tora tygodnia przed ś lubem mej 
matki.

„Moja droga Julciul  Poraź  to o s ta t ­
ni odzywam się do ciebie w sprawie 
nie mojej,  w sprawie jednak,  k tóra  mię 
żywo obchodzi,  w sprawie z łamanego 
serca  człowieka, k tórego szanuję i ubó 
stwiam.. .  Wiesz Julciu o kim piszę. Czyż 
byś naprawdę szła za tego Ollertona,  
t ego  zbogaconego górnika,  tego miesz­
czanina z krwi i kości? Czyżbyś chcia­
ła, by dla ciebie człowiek szlachetny,  
p iękny jak  ideał, jak marzenie,  miał

zmarnować swe życie,  przekląć chwilę 
swego urodzenia.  F ry d e r y k  był wczoraj  
u mnie.  Boże! com ja  przecierpiała;  j a ­
kie to r tu ry  przeszłam,  pat rząc na jego 
jęki  i łzy. Tak. łzy. Nie dziwneż to? 
Walburg,  dzielny Walburg,  płacząoy! 
Czyż cię to nie wzruszy,  nie roztkliwi 
twego serca? Nie wiem, skąd dostał  pu 
kiel twoich ślicznych, złotych włosów, 
dość, że ciągle t rzymał  je przy ustach 
i całował, całował! O mój Boże, czemuż 
j a  tobą nie jestem?, ..

„ Spieszę sie, bo lękam się, by mię 
kto przy tym liście nie zeszedł.  Muszę 
kończyć i os t rzec  cię poraź ostatni .  
F ry d e ry k  powiedział  mi, Ze OHerton 
j e s t  wplątany w niebezpieczny i nieroz 
sądny spisek,  że wcześniej  czy później 
się to wyda i ty  zos taniesz sama, wy­
dana na pas twę nędzy i prześ ladowań 
On cię tak kocha ten piękny F ry d e r y k  
i os t rzega  przez me usta.  Julciu,  zakli­
nam cię, błagam, porzuć twe zamiary,  
jeszcze czas, czas! Dowiaduję się od 
Fryderyka,  że E ugeoj a  do ciebie pisała; 
czy w tym samym eo i ja  duchu? Czyz 
byś i jej  nie posłuchała, twojej jedynej  
opiekunki? 0! ze łzami cię błagam, za ­
klinam na wszystkie świętości,  pójdź 
za moją radą.

Twoja Amel ja Rabbe".
Było naprawdę czem się zdumieć. 

W liście tym występuje  F ryde ryk  Wal 
burg ,  a więc ta sama osobistość, k tóra  
p łynęła  z mym ojcem na okręcie „Mel­
bourne"  i k tóra ocaliwszy się od śmier  
ci, rzuciła s t raszne  oskarżenie na mego 
ojca.

Z l is tu Amelji  Rabbe,  osoby widocz 
nie romansowej  i egzal towanej ,  widać, 
że Walburg kochał się w mej  matce,  
całował pukiel j e j  „ślicznych, złotych 
włosów" i używał wszystkich sposobów, 
ażeby zerwać jej  związek z mym o j ­
cem. Uciekał  się nawet  do oskarżeń 
pol itycznych.  Wszystko to było wytłó-

maczone,  ale stawało się dla mnie nie- 
pojętem,  skąd ten W a lb urg  wziął  się 
na okręcie „Melbourne"  i jakim sposo­
bem ojciec go nie znał?

Wkońcu dowiedziałem się i tego,  że 
jakaś  E u g e n ja  przeciwna była małżeń­
s twu mej matki.

Bądź co bądź, ta jemnicza  postać 
Walburga,  ścigająca mego ojca aż na 
falach oceanu, s tawała się wyrazis tszą  
i zaraz miała stać się jeszcze  widocz 
niejszą,  bardziej  dla mnie znaną.

Gdym po przeczytaniu romantyczne­
go i egzal towanego listu Amelji  rozwi­
ja ł  dalej paczkę papierów, zauważyłem, 
że j e s t  ona s tosunkowo zbyt ciężka. 
Powodem tego była maleńka,  wielkości 
ta l ara  minia tura ,  malowana na porcela 
nie, przedstawiająca  młodego mężczyz­
nę, s i lnego bruneta ,  z bujnym kruczym 
zarostem i twarzą  niepospolicie piękną.  
Malarz nie zdołał ukryć tylko dzikiego 
nieco wyrazu dużych czarnych oczu.

Minia tu ra  była bez ramek,  malowa­
na miękko, o kolorycie bladym, mgl is ­
tym, jak  to wówczas było modnem.  0-  
w imęta  była s tarannie ,  na jprzód w szma 
tkę  jedwabnej ,  różowej  mater j i ,  a po ­
tem w papier.

Gdym się je j  przyglądał ,  nie wie­
dząc, kogo ona przedstawia i zrazu s ą ­
dząc, że mego ojca, obracając  j ą  na 
wszystkie s t rony,  spos t rzegłem na od­
wrotnej  s t ronie przylepiony wąski pa­
sek mocno zżółkłego i zakurzonego pa­
pieru,  na k tórym zblakłym zupełnie 
a t ramentem zdołałem odczytać taki na­
pis:

„Andenken,  den 24 juni  18.. a. F r i ­
drich, Herman Walburg".

Był to więc p o r t r e t  owego t a j em n i ­
czego, „pięknego jak  ideał" Walburga,  
p o r t r e t  widocznie ofiarowany mej mat ­
ce, gdy była jeszcze  panną,  na  pa m ią t ­
kę jak iegoś  miłego wspomnienia w dniu 
24 czerwca.  Matka ze swej s t rony  wi­

docznie do tego podarunku przywiązy ­
wała pewną wagę, kiedy go s tarannie '  
owinięty schowała do skrytki  swej sza- 
feczki.

Ojciec prawdopodobnie nio o tem 
wszystkiem nie wiedział,  nie znał na­
wet  Walburga,  jeżel i  wierzyć można r a  
lacji  hawrskiego dziennika.

P rzy  min ia turze  znajdowsły  się n »  
osobnej  ćwiartce papieru wiersze n i e ­
mieckie,  pisane r ę k ą  Walburga,  z t ą ż  
samą, co na minia turze  datą i podpisa­
ne przez niego.  Wiersz  ten, za ty tu ło ­
wany „Do Juli" ,  był  nawakroś  e r y ty c z -  
ny, rozpływał  się nad jej  „jasnemi  j a k  
s»ońce“ włosami, nad lazurem ócz, r u ­
binem ust, płcią bielszą od alabast ru .  
Wiersz  był słaby i kulejący co chwila ,  j 
a le  widocznie matce mojej sprawiał  pe­
wną przyjemność ,  kiedy go zachowała 
na pamiątkę.

To wszystko com Znalazł w ta jemni  i  
czej skryt ce .  Odłożyłem to na bok d a  i  
zbioru dokumentów moich, mogących 
mi być potrzebnemi  do dalszych poszu 
kiwań. W os ta tn ie j  szufladce na dole 
znajdowała się tylko para a t łasowych,  | 
białych bucików, widocznie ś lubnych 
mej  matki.  Nóżka, k tóra  nosiła te bu­
ciki była  mała j ak  u kopciuszka.

P a t rz ąc  na te ślady żywej i p ięknej  
młodości mej  matki,  k tóra  teraz  b łąka­
ła się w kra in ie cieniów, łącząc z nimi 
opisy Walburga i Amelji ,  powoli począ 
łem sobie w wyobraźni  odtwarzać j e j  
postać,  je j  g łówkę jasnowłosą,  je j  oczy 
błęki tne i usta rubinowe,  jej  nóżkę 
maleńką.

Pismo jej ,  znalezione w notatn iku 
dawało mi znowu niepewne, ale bądź 
co bądź jakie takie rysy  jej  cha rak te ru ,  
k tó ry  wydawał mi się namiętny,  g o r ą ­
cy i t rochę  płochy, sądząc z pamiątek ,  
zachowanych po Walburgu.

(C. d. n.)
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